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Wynosi ona na prowincyi: 


Miesięcznie 2 K. 20h. 
Kwartalnie 6 „ 60, 
Półrocznie 413 „ 20, 
Rocznie 26 „, 40, 


Za zmianę adresu dopłaca się 40 h. 
Administracya Przeglądu. 


Objawy kanikuły. 

Nieczyste sumienie pruskich szowinistów 
maluje przed nimi straszne widziadła polskiego 
panslawizmu, który im się wydaje już tak mię- 
dzy nami rozpowszechnionym, jakżeby stał się 
po prostu naszą narodową ideą. Przejął się nią 
— zdaniem hakatystów — nawet minister hr. 
Gołuchowski! Wprawdzie dziki koncept dzien- 
nika socyalistycznego Vorwärts, że hrabia dru- 
kuje w poznańskiem piśmie Praca artykuły, 
tchnące nieprzyjażnią dla rządu pruskiego i 
podpisuje je „Vester“, okazał się wnet kombi- 
nacyą zanądto ryzykowną nawet na czas ka- 
nikuły, niemniej jednak organy hakaty Dangi- 
ger Ztg. i Deutsche Ztg. nie zadawaleją się wia- 
domością, że autorem owych artykułów jest p. 
Rakowski, lecz dowodzą, iż ten pisarz jest pra- 
wą ręką austryackiego ministra spraw zagra- 
-icznych, na jego życzenie został sekretarzem 
Wydziału krajowego i pisuje do Pracy to, co mu 
poleci ów minister. Nie dla naszej, lecz dla 
niemieckiej publiczności trzeba więc powie- 
dzieć, że p. Rakowski wcale nie urzęduje w 
Wydziale krajowym i nawet mieszka nie we 
Lwowie, lecz w Krakowie i żadnym sposobem 
nie może być ani prawą, ani lewą ręką mini- 
stra, mieszkającego w Wiedniu. Można zape- 
wne jeszcze dodać, że podobne posądzenie pism 
bismarkowskich łatwo się tłómaczy ich mnie- 
maniem, że skoro Bismark zdradzał Austryę, 
zawierając przeciwko niej i za jej plecami taj- 
ne układy z Rosyą, to i każdy inny mąż stanu 
może się tego dopuścić. Jednakże czyniąc ta- 
kie posądzenie, hakatyści widocznie zapomi- 
nają, że hr. Gołuchowski nie wychowywał się 
w krzyżackich tradycyach i nie jest spadko- 
biercą bismarkowskiej polityki. Jest on tylko 
austro-węgierskim ministrem, a jako taki już 
zasłynął z tego, że z żadną prasą nie utrzy- 
muje poufnych stosunków. l 

Lecz ten szczegół z Pracą i pisującym do 
niej p. Vesterem dowodzi tylko, jak bardzo prze- 
raża hakatę widmo” polskiego _panslawizmu. 
Pruska prasa z wielką irytacyą i zrozumiałą 
podejrzliwością śledzi stosunki polsko-rosyjskie, 
notuje postępy germanofobii w Rosyi i łączy 
ją z pewnym zwrotem, który się dokonywa w 
polskiej politycznej myśli. Nie rozumiejąc tego 
zwrotu, będącego tylko przechyleniem się ku 
realizmowi w polityce, a czując, że Prusy o- 
gromnie dużo zawiniły względem nas, prasa pru- 
ska widzi nas już w obozie panslawistycznym 
obok Czechów, Słoweńców, Serbów, Bułgarów 
i innych Słowian. To w istocie byłby fatalny 
dla Prus, chociaż niepożyteczny dla nas sku- 
tek pruskich prześladowań ! Mieć na wschodzie 
monarchii, na jej pograniczu, ludność oddaną 
sąsiadowi — to dopiero prawdziwe „niebezpie- 
czeństwo polskie“, à 

Czy ono jest możliwe? , ! 

Z pośród wszystkich Słowian, jedynie na- 
ród polski, przeniknięty zdawien dawna kul- 
turą zachodnią i stojący aż do XVII wieku 
pod względem politycznym na pierwszem miej- 
seu wśród narodów słowiańskich, współzawo- 
dniczący przez dwa wieki o to pierwszeństwo 
z Rosyą, pozostał następnie po swym upadku 
politycznym na dawnem stanowisku niezawi- 
słosci moralnej i cywilizacyjnej wobec rozrasta- 
jącej się z biegiem lat w pierwszą potęgę świa- 
tową monarchii rosyjskiej. Oprócz kulturalnego 
rozwoju narodowego na gruncie zachodnim, 


niemeka, wywierała na Polaków wpływ kulturą 
włoska, a później francuska, dalej oprócz wspo- 
mnień niezawisłości politycznej i tęsknoty za 
tą niezawisłością, zwykłej w każdym narodzie, 
który ją utracił, grał w ukształtowaniu się sto- 
sunku Polaków do Rosyi bardzo wybitną rolę 
religijny antagonizm między prawosławiem a 
katolicyzmem. Antagonizm ten, związany na 
wskróś z politycznem zachowaniem się rządu 
rosyjskiego wobec Polaków i objawiający się 
w zarządzeniach i środkach represyjnych, tłu- 
miących wolność sumień ludności katolicko 
polskiej pod berłem rosyjskiem, wywarł nad- 
zwyczaj silny wpływ na usposobienie całej 
ludności polskiej. 

Nie można zaprzeczyć, że chociaż Prusy 
zastosowywały do Polaków środki zgubniejsze 
może w skutkach niż Rosya, to jednak w for- 
mie postępowania z nami, bardziej zachodni 
ustrój państwa pruskiego nie dopuszczał do 
takich form ucisku, jakich używała Rosya. Nie 
istniałą też w Prusach dawniej jawna i ostra 
walka z religią katolicką, do której lud polski 
ponad wszystko jest przywiązany. 

Później sytuacya bardzo się zmieniła. 
W Prusach nastąpił kulturkampf, który pod 
względem religijnym zrównał nasze położenie 
z tem, które mieliśmy w Rosyi. Kulturkampf 
stał się też podstawą narodowego uświadomie- 
nia ludu polskiego w Prusach i przyczynił 
się do uksztąłtowania jego moralnego stosunku 
do rządu. Pomimo to, po przywróceniu jako 
tako znośnych stosunków religijnych, stosunek 
Polaków do rządu pruskiego był jeszcze o wiele 
lepszy od stosunku naszych ziomków pod ber- 
łem rosyjskiem do rządu rosyjskiego. Zawsze 
jeszeze kulturalne pokrewieństwo z zachodem 
działało na Polaków w Prusach stokroć silniej, 
aniżeli szczepowe pokrewieństwo z Rosyą. 

Nastąpił jedńak dalszy rozwój wypadków. 
Z inicyatywy księcia Bismarka złączyły się 
żywioły niezadowolone z tendencyj gabinetu 
hr. Capriviego. Związek hakatastyczny i po- 
krewne mu żywioły opanowały Berlin. Nastą- 
piły czasy takiej walki politycznej, ekonomi- 
cznej, rasowej narodu z narodem, o jakiej ni- 
gdy w Rosyi nie było nawet wyobrażenia. 
W niej walczył z nami tylko rząd, w Prnsąch 
i rząd i naród niemiecki. Nic też dziwnego, że 
wśród Polaków pod panowaniem pruskiem za- 
patrywania na Niemców ogromnie się zmie- 
niły. Wydana im wojna rasowa wyrobiła też 
w nich poczucie rasowego pokrewieństwa z in- 
nymi Słowianami. Widzimy to zwłaszcza na 
Szląsku pruskim. . 

Jednocześnie w Rosyi okazały się pewne 
objawy łagodniejszego usposobienia względem 
Polaków. Są one bardzo powierzchowne i słabe, 
jednakże ponieważ polityce rządowej nie towa- 
rzyszy, jak w Prusach, wściekłe wycie szowi- 
nistów, przeto najlżejsze uchylenie się rządu 
od dawnej metody sprawia na szerokie war- 
stwy ludności większe wrażenie, niż sama rzecz 
zasługuje. Porównania czynione przez te sze- 
rokie i najszersze warstwy między Prusami 
a Rosyą, nie wypadają na korzyść Prus. 

A dzis coraz większe znaczenie w życiu 
wszystkich europejskich narodów odgrywają 
zapatrywania właśnie tych warstw najszerszych. 
One porywają za sobą wszystkich, a same kie- 
rują się tylko wrażeniami. Polityczna myśl i 
tradycya mogły się przechować tylko w war- 
stwach wyższych, lecz właśnie na te warstwy 
najpierw spadł niszczący młot pruski. 

Więc niedaremnie przed nieczystem su- 
mieniem hakatystów poj wiają się groźne widma 
polskiego panslawizmu. 

NE S 
Konsulaty w Pradze. — Minister dla Niemców. 

Piszą nam z Wiednia 25 lipca: 

Raz po raz w prasie czeskiej i rosyjskiej 
pojawia się kwestya rosyjskiego konsulatu w 
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HURAGA 


Powieść historyczna 
przez 
Wacława Gqsiorowskiego. 


(Ciąg dalszy). 


Surowość i odwaga pułkownika były słyn- 
ne w wojsku Napoleona, a zdolności wysoko 
cenione przez marszałków. Powierzano mu za- 
zwyczaj najtrudniejsze do spełnienia misye. 
Przednia straż była zwykłym jego udziałem. 
Deschamp potrafił dotrzeć bodaj do samego 
środka armii nieprzyjacielskiej, a co ważniej- 
sza, wyjść z niego cało. Służba pod nim, była 
niekiedy męczarnią, lecz dawała szerokie pole 
do odznaczeń, pułkownik bowiem dbało swoich 
podwładnych i gdy szło o nagrody, gotów był 
zawsze wprost samego marszałka Davoust ata- 
kować. Marszałek zawsze czynił zadość przed- 
stawieniom pułkownika, pokładając w nim uf- 
ność bezgraniczną. W korpusie Davoust wyra- 
żenie „pójść pod Deschampa* — równoznaczyło 
bądź wyjątkowej odwadze, szukającego karyery 
żołnierza — bądź karze dyscyplinarnej — o ile 
żołnierz szedł pod „białego“ z rozkazu. 

Szwadron Deschampa posuwał się szybko 
naprzód, śledził, badał, zasięgał języka, lecz do 
Prusaków dotrzeć nie mógł. Prusacy, o których 
mówili mieszkańcy wiosek, osad i miasteczek, 
jako O czemś, co było wczoraj jeszcze, przed 
godziną może, co jest tuż, zaraz, o staję drogi 
rozpływali się przed podjazdem, niby sine mgły 
horyzontów, Niekiedy oddział napotykał w mia- 
steczkach opustoszałe kordegardy pruskie, wy- 
ludnione koszary, opróżnione stajnie a nieu- 


nieprzyjacielskie na chwilową ruszyło wyciecz- 
kę, bo 1 łóżka w izbach oficerskich znajdowa- 
no nietkuięte i beczki z prochem, i ładunki, i 
siano w drabinach, i owies w źłobach. 

Deschamp niecierpliwił się, szczęka dolna 
latała mu coraz gwałtowniej.. Strzelcy drżeli. 

Pułkownik czuł, że przed nim majaczy się 
nieprzyjaciel, że depcze jego ślady, że wyrywa 
mu się z pod nóg prawie — a mimo to — do- 
sięgnąć go nie może. 

Czasem wysłane naprzód rekonesanse, 
myszkując polami, wyciągały ze stogów maru- 
derów pruskich, lub, idąc za wskazówką kmie- 
ci, w opuszczonych komorach lub zapadłych 
na wpół sklepach znajdowali wylękłych pie- 
churów. Jeńców prowadzono Deschampowi, 
ten brał ich na spytki, groził śmiercią, bato- 
gów nie szczędził; wybladli, jako ich poma- 
dowane harcapy, Prusacy powtarzali uporczy- 
wie: wojska ciągną na południe, muszą być 
tuż-prawie, ; 

Po każdej takiej odpowiedzi, Deschamp 
nakazywał trąbić wsiadanego i pędził dalej na 
nieprzyjaciół, aby na pierwszym popasie znów 
tę samą usłyszeć wiadomość: „muszą być... tuż- 
prawie!" 

Lecz trudno zaiste było sprostać Prusa- 
kom w ich gwąłtownym, błyskawicznym po- 
chodzie... To nie był odwrót, nie wsteczne 
marsze mających się skupić drobnych oddzia- 
łów, lecz coś, czego żaden wódz, żaden sztab, 
żaden najgenialniej opracowany plan przewi- 
dzieć nie jest zdolen. Fala złowrogich wieści 
zerwała się z ponad pobojowisk Jeny i Auer- 
stąedtu i pogrążyła wszystko to, co niedawno 
jeszcze wrzało butą a semochwalstwem. Prusa- 
cy uciekali przed siebie, na oślep, bez ładu, 


względzie oświadczył w delegacyi, że chętnie | 
udzieli exequatur konsulowi rosyjskiemu, byłe | 


teresów! Albo „dwaj słowiańscy ministrowie 
krajowi powinni wystąpić z gabinetu, albo 


to był Rosyanin, a nie zaś poddany austryacki. | musi do niego wstąpić minister dla Niemców“. 


Bo, dodał słusznie minister spraw zagrani- 
cznych, przy roznamiętnieniu stronnictw w 
Czechach, obdarzenie tamtejszego obywatela 


zostanie konsulem rosyjskim, a Wolf konsulem 
niemieckim! Wtedy p. Baksa przy każdej de- 
monstracyi czeskiej reprezentowałby nibyto o- 
piekuna rosyjskiego, a Wozif przy demonstra- 
cyach niemieckich — niemieckiego! Każdy 
z nich usiłowałby wyzyskać swój charakter 
urzędowy w celach stronniczych, co musiałoby 
pociągnąć za sobą różne niedogodności dyplo- 
matyczne.. , 

Dlatego rząd wspólny obstaje przy zasa- 
dzie, że konsulem powinien być w Pradze tyl- 
ko obcokrajowiec. Ta zasada w praktyce oka- 
zała się odpowiednią. Tak np. konsulem nie- 
mieckim jest tam baron Seckendorf, który, nie 
mięszając się do sporu narodowości, zjawia się 
zarówno na uroczystościach niemieckich, jak 
czeskich, i dotąd nie wywołał żadnych zastrze- 
żeń ze strony czeskiej. Głodność konsula fran- 
skiego piastuje w Pradze p. Valois. Podczas 
ostatniego zjazdu Sokołów dyskretnie się usu- 
ngl, aby się nie narazić ani rządowi wiedeń- 
skiemu, ani — własnemu! Gdyby konsulem 
francuskim był np.dr. Podlipny, byłby prawdopo- 
dobnie uroczyście udzielił swej sankcyi obwo- 
łanemu w „biesiadzie mieszczańskiej* alianso- 
wi czesko-francusko-rosyjskiemu, pana Del- 
cassó'go takie zachowanie się konsula byłoby 
naraziło na różne przykrości, zmusiłoby go do 
przeprosin rządu wiedeńskiego itd. Natomiast 
fachowi konsulowie, trzymając się ściśle in- 
strukcyi swego rządu i szanując przepisy mię- 
dzynarodowego prawa, unikają starannie wszeł- 
kich podobnych wykolejeń. Jakoż nie słychać 
żadnych skarg na konsulów np. rosyjskich we 
Lwowie i w Budapeszcie. 

Narodni Listy nie chcą tego zrozumieć i 
twierdzą, że hr. Gołuchowski jedynie dlatego 
żąda obcych, fachowych koasulów, ponieważ 
tych jako obcokrajowców może natychmiast 
wydalić, gdy np. dr. Podlipnago, jako Au- 
stryąka, nie mógłby wydaliś. Rozumowanie to 
stanowczo chroma. Chociaż bowiem rząd au- 
stryacki poddanego austryackiego, który jako | 
konsul popełniłby czyn niewłaściwy, nie może 
wydalić, to może mu przecież nazajutrz ode- 
brać exequatur, czyli pozbawić go urzędu 
konsula. To też nawet Swt Komarowa nie 
może się zgodzić na owo żądanie Narodnich 
Listów, aby konsulem rosyjskim w Pradze zo- 
stał koniecznie Czech, i pyta zdziwiony, dla- 
czego organ czeski ebstaje przy owem żąda- 
niu? Dlaczego! Oczywiście nie jedynie dlatego, 
aby kilku młodoczechów otrzymało intratne 


posady! Lecz dlatego, ponieważ Narodni Listy 
gorąco pragną, aby taki dr. Schreiner jako 
konsul rosyjski, dr. Podlipny jako konsul fran- 
cuski, dr. Baksa jako konsul czarnogórski itd. 
agitacyom młodoczeskim dodawali urzędowego 
blasku obcego mocarstwa, gdy dotąd trzeba 
się zadowalać samozwańczemi obiecankami „je- 
nerałów* Komarowa, Ritticha itd., których 
rząd petersburski natychmiast dezawuuje, a 
nawet doznać takiej przykrości, że konsul 
francuski Valois demonstratywnie ignoruje mi- 
syę tak wielkich ludzi, jak Mr. Dausset i 
Sansboeuf! 

W prasie niemieckiej znowu pojawiła się 
kwestya specyalnego „ministra dla Niemców* 
w gabinecie p. Koerbera. Kwestya ta od pół. 
tera roku pojawia się mniej więcej co 4 tygo- 
dnie. wieżo poruszył ją poseł styryjski 
Walz w rozmowie z korespondentem Grazer 
Tagblatt. P. Walz oświadczył, że Niemcy nie- 
mieckich urzędników w gabinecie nie mogą 


oczyma, z dźwiękiem straszliwym: Bons 
parte! — w uszach. Uciekali, nie bacząc, że 
pędzą ku granicom obcych mocarstw, mogą- | 
cych na skinienie polityki przywitać ich roto- 
wym ogniem! Uciekali z bronią w ręku, lecz 
gotowi ją każdej chwili rzucić pod stopy zwy- 
cięzcy i ukorzyć się bez oporu, bez utarczki, 
bez walki. 

Żołnierze Fryderyka ! Chłop w chłopa na 
schwał, dobrani wzrostem, jednako paśni, je- 
dnako muskularni, jednako tędzy w piersiach, 
rozłożyści w plecach, a jednako w mustrze a 
ówiczeniach sprawni. 

Myślałbyś, taki jeden łeb twardy a kark 
bawoli niby taran mury walić będzie, a naj- 
mocniejsze rozbijać zapory! Co tu odwaga, 
co duch, co oręż, cO geniuszu przewód 
mógł znaczyć... gdy oto żołdak taki stanął, 
ciężkie stopy rozkraczył, 8 zaparł Się w ziemię! 

Król Fryderyk bo lada kogo „w kama- 
sze“ nie brał. Gdy brandeburgskich a pomor- 
skich nie starczało drągalów, to bodaj. Sasów 
chwycić, Szwedów przynająć, opornych Łużan 
zniewolić, Szlązaków przebrać ą z nad Warty 
i Wisły rekruta napędzić, byle mu żołnierz 
pasował do mundura, pałasz do pięści, a kara- 
bin do nogi. : 

ołnierz taki gdy szedł, ziemia pod nim 
jęczała, gdy dobył głosu, rzekłbys wichru 
złowrogiego poszum, a gdy się zamierzył, to 
zdawało się, że miażdżyć będzie! A taka 
biła odeń siła, taka tęgość, taka z oczu za- 
pamiętałość a z miny cholera, że od jednego 
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godnością konsula sprowadziłoby wielkie nie- 
dogodności, Wystawmy sobie np., że dr. Baksa 


Naturalnie, musi to być członek niemieckie- 
go stronnictwa ludowego, jako najliczniejszego 
ze stronnictw niemieckich. Ale naturalnie ob- 
darzenie członka niemieckiego stronnictwa lu- 
dowego teką ministra dla Niemców, nie powin- 
no w niczem krępować zupełnej niezawisłości 
tego stronnictwa etc. 

N. Fr. Presse dziś nieciervliwym kandy- 
datom do teki ministra dla Niemców przed- 
stawia, że w tej chwili nie można jeszcze prze- 
widzieć konstelacyi parlamentarnej w jesieni, 
że p. Koerber, powróciwszy z Alp, niezawo- 
dnie rozpocznie rokowania ze stronnictwami 
niemieckiemi, ale w tej chwili trzeba mu do- 
zwolić odpoczynku. Pominąwszy wszystkie 
inne argumenta, przemawiające przeciwko no- 
minacyi specyalnego „ministra dla Niemców“, 
sprawa ta wywołuje tak ostre rywalizacye ogo- 
biste w różnych obozach niemieckich, że o 
nie rozbić się musi wszelka odnośna kombina- 
cya. Gdyby np. p. Prade został ostatecznie 
ministrem dla Niemców, to grupa Schoenerera 
i Wolfa niezawodnie rozpoczęłaby przeciwko 
niemu... obstrukcyę! To wynika bardzo jasno 
z wczorajszego i dzisiejszego artykułu wstępne- 
go Ostdeutsche Rundschau. P. Prade ocknąłby 
się w roli — hr. Gleispacha! 


Korespondencye. 


Wiedeń, 24 lipca, 
(Lekarze o Kasach chorych). 

(y) Z łona świata lekarskiego wyszła do- 
niosła manifestacya, która wzbudzić powinna 
we wszystkich ludziach szlachetnie myślących 
jak najżywsze współczucie dla jej autorów i 
dać impuls do parlamentarnej naprawy uchwa- 
lonej przed laty trzynastu ustawy, która w skut- 
kach swych okazała się zabójczą dla całego 
stanu lekarskiego. — Mam tu na myśli usta- 
wę z 30 marca 1888 o przymusowem ubezpie- 
czeniu robotników na wypadek choroby. Dzie- 
więtnaście izb lekarskich w Austryi przedło- 
Żyło rządowi memoryał, w którym wykazuje, 


jaka nędza materyalna panuje dzis między le- 


karzami skutkiem zaprowadzenia owej ustawy 
o kasach chorych 1 prosi, aby koniecznie 
ustawę tę zmieniono, gdyż w przeciwnym razie 
lekarze staną się najbardziej politowania go- 
dnymi proletaryuszami. 

Już ta sama okoliczność, że mężowie nau- 
ki, którzy w takich wypadkach zawsze są 
wstydliwi, nareszcie decydują się na to, by 
po raz pierwszy swoje stosunki domowe uczy- 
nió przedmiotem publicznej dyskusyi, świadczy 
o tem, że położenie lekarzy musi byó istotnie 
bardzo opłakane i dlatego obecny memoryal 
lekarzy przyjmują wszędzie nierównie życzli- 
wiej, niż niedawną akcyę adwokatów, podnie- 
sioną z powodu projektu zaprowadzenia nowej 
taryfy za czynności adwokackie. Wiadomo, że 
adwokaci w swojej sprawie zwyciężyli, gdyż 
rząd odstąpił od swego projektu i dał adwoka- 
tom zapewnienie, iż bez porozumienia z nimi 
żadnego nowego projektu parlamentowi nie 
przedłoży ; owóż tem bardziej spodziewać się 
należy, że i słuszne żądania lekarzy zostaną 
uwzględnione i że rząd w porozumieniu z ni- 
mi zabierze się do reformy ustawy, którą wy- 
dano, nie pytając wcale stanu lekarskiego o 
zdanie. 

Przedewszystkiem podnieść należy, że nie 
przeciw kasom chorych wogóle, ani przeciw za- 
sadniczej myśli, na której opiera się ustawa 
z roku 1888 występują lekarze, tj. nie przeciw 
myśli, ażeby biednym robotnikom zapewnić 
bezpłatną pomoc lekarską w razi» choroby, — 
ale przeciw temu, co w tej ustawie i w jej 
wykonaniu jest niesprawiedliwem. Niesprawie- 


ciół, a hańbą okrywają się wieczną. Nigdy mo- 
że zajęcze serca, tchórzostwo a samolubstwo 
nie miało tak zuchwałych pozorów mocy i od- 
wagi. Prusak przypominał pędzącego na oślep 
byka, który nie pomny na swą siłę, ucieka 
wystraszony warknięciem polowego brytana. 
Na myśl mu nawet nie przychodziło, jak się 
ma bronić, jak opór stawić zalewowi, jak osła- 
niać ogniska domowe, jak życie nieść ojczyźnie 
w ofierze, jak ginąć hardo! Całą natomiast 
inteligencyę, całą sprężystość obfitych mięśni 
obracał na zjednanie sobie sprzymierzeńca, 
obrońcy i na ten bezprzykładny odwrót z 
pola bitwy. Prusak umiał politykować, umiał 
i po rozżarzone węgle sięgać cudzemi rękoma, 
potrafił bezbronnej ludności wdrażać wysokie 
wyobrażenia o swojej odwadze a potędze, zaw- 
sze z każdej skorzystał okazyi, byle choćby 
ochłap wyżebrać i podsunąć się w porę tam, 
gdzie czujność Europy była odwróconą , gdzie 
coś pochwycić można było bezkarnie. 

Jął głos podnosić, z sojuszem się napra- 
szać, a w końcu wyciągnął ku Bonapartemu 
pięści. Słabe, choć otyłe pisklę krzyżackie, 
zagroziło Tytanowi. Pigmej chciał się potykać 
z geniuszem. Mieszczuchowi przyśniły się wa- 
wrzyny. Tam, gdzie rozlegały się od lat dzie- 
sięciu surmy bojowe, gdzie rodzili się, żyli i 
umierali bohaterowie, tam wybrał się ciura, 
sądząc może, iż godzina zbierania łupów nade- 
szła, iż oślepiony blaskiem swej chwały Holo- 
fernes stracił już moc swoją !... 

Nie spodziewali się, że potęga Napoleona 


ich widoku ludek polski się żegnał, giął się| jeszcze nie stanęła u szczyu, że i w mury 


w pałąk. 8 
I tacy to właśnie uciekali, nie bacząc na 
tradycye armii Fryderyka Wielkiego, nie zwa- 


Berlina wjeżdżać będzie i Wiedeń po raz wtó- 
ry odwiedzi. 


Prusakom się śniło. Przebudzenie było 


2 n z 


przątnięte magazyny. Zdawało się, iż wojsko | z widmem  bezbrzeżnego przerażenia przed | żając, iż kraj cały oddają na łaskę nieprzyja- | dla nich okropnem, rzeczywistość zgasiła w | 


ustawa nakłada przymus należenia do kas cho. 
rych nietylko na ubogich robotników, ale tak- 
że na dobrze płatnych urzędników prywatnych, 
którzy mają po kilka tysięcy rocznego dochodu 
i którzy należąc do kas chorych korzystają w 
razie choroby z bezpłatnej pomocy lekarskiej, 
gryby zaś nie byli członkami tych kas, mu- 
sieliby opłacać sami lekarza, co zresztą nie 
sprawiłoby im żadnego uszczerbku w ich gospo- 
darstwie domowem. Dlatego też domagają się 
lekarze w swym memoryale, ażeby do kas 
chorych przyjmowano tylko takich ludzi, któ- 
rzy zarabiają mniej, niż 2000 koron rocznie, bo 
kto zarabia więcej, ten może opłacić sobie 
lekarza. 

Drugą wielką niesprawiedliwością ustawy 
o kasach chorych jest zdaniem lekarzy to, że 
do tych kas przyjmowani są hietylko robotni- 
cy i urzędnicy przedsiębiorstw prywatnych, 
ale każdy człowiek wogóle, który chce do nich 
należeć. Ma to ten skutek, że na członków kas 
chorych zapisują się także ludzie zamożni, na- 
wet bogaci i za opłatą kilku szóstek miesię- 
cznie żądają bezpłatnej pomocy lekarskiej. 
W memoryale przytoczono liczne wypadki, w 
których do lekarzy kasowych zgłaszali się do 
ordynacyi bogaci kapitaliści i na tej podstawie, 
że należą do kasy, domagali się bezpłatnego 
leczenia, a nawet wykonywania na nich bardzo 
trudnych operacyi. Podobne wyzyskiwanie u- 
stawy, obliczonej dla najuboższych warstw robo- 
tniczych, jest wręcz oburzające, bo taki chory 
ma nieraz w tygodniu więcej dochodu, niż le- 
karz kasowy za cały rok, a jednak lekarz musi 
go kurować darmo. Owóż lekarze domagają 
się zniesienia tej fakultatywnej swobody przy- 
stępowania do kas chorych wszystkich, którzy 
chcą do nich należeć. 

Dalszego powodu do skarg nastręcza le- 
karzom praktyka, jakiej trzymają się kasy cho- 
rych t. j. iż przyjmują za lichą płaoę kilku sta- 
łych lekarzy i tylko u tych kilku każą się le- 
czyć swym członkom. Jeden lekarz ma wyzna- 
czoną sobie dzielnicę i kto w niej mieszka ten 
tylko u tego lekarza może się leczyć, choćby 
nie miał do niego żadnego zaufania. Izby le- 
karskie żądają przeto, ażeby kasy chorych 
oznaczyły honoraryum, jakie chcą płacić czy 
za leczenie jednego człowieka, czy też za je- 
dną ordynacyę i ażeby zawarły z korporacya- 
mi lekarskiemi kontrakty, wedle których każde- 
mu choremu wolno byłoby wybierać sobie lez 
kerza jakiego zechce, .z listy udzielonej kasie 
chorych przez daną korporacyę lekarską. Na 
hscie tej umieszczeni byliby wszyscy lekarze, 
którzy zgodzą się na honorąryum ustanowione 
RE kasę. W ten sposób znaczniejsza liczba 
ekarzy znałazłaby przez kasy chorych zatru- 
dnienie i możność praktycznego zużytkowania 
swej wiedzy fachowej. 

W końcu wykazują izby lekarskie we 
wspomnianym memoryale, że kasy chorych, roz- 
porządzające milionowymi funduszami, płacą za 
czynności lekarskie tak oburzająco niskie wy- 
nagrodzenie, że uważać je można za obelgę 
wyrządzoną pracy. Oto obliczono jak najdo- 
kładniej, że honoraryum jakie płacą kasy cho- 
rych za jedną ordynacyę, wynosi przeciętnie 
8”, centa, zaś odwiedziny chorego w domu 
17' centa. Takiem wynagrodzeniem niezado- 
woliliby się zaiste nawet golarze małomiastecz- 
kowi, ani baby wiejskie, leczące ziołami. A przy- 
tem trzeba zważyć i to, że w sumie świadczeń 
lekarskich, jaka posłużyła za podstawę do obli- 
czenia tego przeciętnego wynagrodzenia, znaj- 
dują się niezliczone operacye 1 rozmaite inne 
trucne świadczenia lekarskie, wymagające spo- 
rego zasobuwiedzy fachowej. Słusznie też pod- 
noszą lekarze w swym memoryale z goryczą, 
że takie taksowanie wartości świadczeń lekar- 
skich przez kasy chorych jest poniżeniem ca- 
łego stanu lekarskiego. 


nich wiarę w siebie... uciekali coraz szybciej, 
coraz gwałtowniej, aż za granice rosyjskich 
placówek. 

Od zachodu tymczasem ciągnęła armia 
zwycięska podzielona na siedm kolumn, ogar- 
niając całą monarchię pruską od Bałtyku aż po 
granice Austryi. Siedm kolumn, a na ich czele 
siedm pochodni, siedmiu lwów, siedm gwiazd 
z konstelacyi Bonapartego, siedmiu wyrosłych 
niby z pod ziemi imion nieśmiertelnych, które 
brzmiały krótko, urywanie: Ney, Soult, Davoust, 
Lannes, Murat, Bernadotte, Augereau. 

Każdy z nich był innym, lecz wszyscy 
byli jednakowi... Murat wyświeżony elegant, 
zalotnik wyrafinowany, strojący się, świecący, 
szeleszczący jedwabiami, wysznurowany, wiecz- 
nie troszczący się o zaokrąglenie różowanych 
paznegci, delikatność cery, białość żabotu, u- 
kład piór strusich na kapeluszu; Ney, huzar 
dawny, rozrzucony, rozhukany, rubaszny, lu- 
biący wspominać o swem arystokratycznem, 
szlacheckiem pochodzeniu; — Soult o twarzy 
biurokraty, z uczesania muzyk, z pochodzenia 
syn palestranta, przebiegły, wyrachowany, za- 


sklepiony w sobie; — Davoust dumny a nieu- 
gięty, gwiazda, która świeciła niepewnie, bo ją 
gasil blask meteoru; — Augereau, syn prze- 


kupki, gadatliwy a przebiegły, chytry, równie 
odważny jak przewrotny, pyszny niby paw; — 
Bernadotte niewiadomego pochodzenia, dziecię 
rewolucyi, syn mocy a zakusów najśmielszych, 
nieubłagany w zamysłach, a pnący się po sto- 
sach ciał ludzkich aż do korony; — Lannes, 
prawość duszy, otwartość serca, zresztą chło- 
piec stajenny, farbiarz i komunista... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Miejmy nadzieję, że Rada państwa zaraz 
z początkiem jesieni zabierze się szczerze do 
reformy ustawy o kasach chorych, a reforma 
jej potrzebna jest nie tylko w kierunku, wska- 
zanym w memoryale izb lekarskich, ale także 
w kilku innych. 


LJ w 

Co i o czem piszą. 

Z Czerniowiec otrzymała Gazeta Narodowa 
korespondencyę, z której przytaczamy nastę- 
pujący bardzo smutny urywek: 

Z wyjątkiem kilku domów, które, poczuwając 
się do polskości, jako tako wszędzie śmiało wy- 
stępują, nie wstydząc się swojej mowy i polskiej 
narodowości, mamy bardzo wiele takich. w których 
starsza generacya wprawdzie polską pozostaje, ale 
młodsza zupełnie się niemczy, mowy i narodu 
swego się wstydzi. Odkąd się tutejsi Niemcy 
w Stowarzyszeniu Christlich-deutscher Verein skry- 
stalizowali, starają się oni wszystko w swe ręce 
dostać i na wszystkiem pieczęć niemieckości wy- 
cisnąć. Od lat około ośmnastu usuwano ciągle 
urzędników i profesorów Polaków, a sprowadzano 
Niemców ; aby to łatwiej szło, jadzono Rumunów 
na Polaków, tak, że ci mając za przedmiot ciągłego 
judzenia i nienawidzenia wszystko co polskie, 
w swej zapamiętałości nie spostrzegli się, że wszy- 
atkie znaczniejsze miejsca zagrabili Niemcy. Od 
lat czterech usuwają i z mniejszych posad tak 
w biurach, jak w szkołach Polaków, a obsadzają 
Niemcami lub renegatami, a tych ostatnich co- 
raz więcej, bo dla chleba i stanowiska wszystko 
się zrobi. 

Z Rumunami i Rusinami tak łatwo im nie 
idzie, bo ci, kształcąc się na kulturze niemieckiej, 
tem twardziej stają w obronie swych narodowości, 
z Polakami zaś nie mają trudności, mimo, że ci 
gą w dość liczebnej sile, 

Pomostem do zagładzenia tej narodowości 
jest najpierw uległość i łagodność, charakteryzu- 
jąca Polaków, ich bierność, przez co tak łatwo 
dają się zniemczyć; powtóre szkoły niemieckie, 


w których od najniższych klas młodzież wszyst- | że Andrzej Lubomirski zagaił obrady na- 
kiego po niemiecku się uczy, tak, że brak jej na | stępującem przemówieniem: 


późniejsze życie słów i wyrażeń polskich, stąd 
myśli, czuje i mówi tylko po niemiecku; po trze- 
cie brak jej świadomości narodowej i tu podkreślam, 
brak wiadomości historyi narodu, bo w szkole 
o przeszłości, ani o teraźniejszości Polaków nie 
usłyszy, a raczej wiele ujemnego jej ze wszech 
stron w uszy się naleje; po czwarte i to najważ- 
niejsze, juz i nauki religii uczą młodzież polską 
po większej części nasi księża katoliccy, u niestety 
nietylko Niemcy, ale i Polacy, po niemiecku. 


Echa z wód. 


Kossów, 24 lipca. 

Prawdziwie, wielki los wygrali ci, którzy 
się w tym roku cokolwiek opóźnili z przyja- 
zdem do lecznicy tutejszej. Ominęli bowiem 
ten czterdziestodniowy sezon deszczu, który się 
rozpoczął tak nieszczęśliwie w dniu św. Me- 
darda, a powtóre, że w lecznicy doktora Tar- 
nawskiego tak pełno było osób, że wielu letni- 
ków musiało szukać mieszkań w wiejskich cha- 
tach, w których zresztą izby są czyste i prze- 
wiewne, a gościnność gospodarzy bardzo za- 
chęcająca. Z przyjemnością zaznaczyć muszę, że 
lecznica podnosi się z każdym rokiem. Obszer- 
ny ogród znacznie jeszcze rozszerzono; kapli- 
ca w odpowiedniem postawiona miejscu, jest 
już na ukończeniu. Stanęła ona dzięki inicya- 
tywie obojga doktorstwa. Piękna to była myśl, 
bo któż z nas nie pragnie zajść do świątyni 
Pańskiej, by pokrzepiwszy pierwej ciało, w 
kornej, cichej modlitwie i w rozmyślaniu po- 
krzepió także i duszę? Nie jedna też duszycz- 
ka westchnie tam serdecznie na iatencyę po- 
czciwsj rodziny doktora. Oboje oni robią wy- 
siłki, żeby umilić pobyt letników, a skutki 
tych ich zabiegów, oraz gimnastyki, powietrz- 
no-słonecznej kąpieli, starannej hygieny, je- 
dnem słowem zbliżenia się do natury — są 
błogie. Wszystko tutaj szczere, swobodne i po- 
czciwe! — Tylko, moje panie i panienki, zam- 
knijcie na cztery spusty gorsety i rękawiczki! 
Tylko wolne bluzy, krótkie szląfroki i sandał- 
ki bez pończoch mają tutaj jedyne prawo bytu. 

Pisząc o lecznicy, nie możemy ominąć 
dwóch osób, odgrywających ważną tutaj rolę: 
szczęśliwie dobrany jako pomocnik dra Tar- 
nawskiego, młody i zdolny dr. Bobrowski, du- 
sza całego towarzystwa, i poczciwa, zacna sio- 
stra doktora, panna Marya Tarnawska. Jest 
ona przewodniczką łazienek pań, wszyscy ją 
kochają i przepadają za nią, jak młodsi tak 
starsi, jak panie tak panowie. Zawsze wesoła, 
nigdy nie strudzona i dziwnie wyrozumiała na 
słabostki ludzkie. Kto nie szuka zagranicznych 


go grosza, a kto chce odzyskać czerstwość siły 
i zdrowia, ten niech śpieszy do tutejszej 
lecznicy. Jedna z kuracyuszek, 


Ruch przedwyborczy. 


Z miast Krosno-Sanok w miejsce dra 
Jugendfeina kandyduje p. Kazimierz Lipiński, 
były dyrektor fabryki sanockiej. — Z miasta 
Stryja w miejsce dra Fruchtmana kandyduje 
poseł do Rady państwa p. Eugeniusz Abraha- 
mowicz. — Z miast Bochnia- Wadowice 
kandyduje ponownie dr. Maiss. — Z wiejskiej 
kuryi bocheńskiej przeciw ks. Stojałow- 
skiemu ubiega się o mandat p. Adam Rueben- 
baner, kandydat notaryalny. 

Dla uniknienia pomyłki zaznaczamy, że 
kandydat ludowców z m. Sanok-Krosno p. Ale- 
ksander Piech nie jest szewcem, !ecz bronzo- | 
wnikiem w Sanoku. 

Z miast Gorlice-Jasło kandyduje po- 
nownie p. Zygmunt Jaworski, burmistrz Bie- 
choński, mieszczanin Lazerowicz i socyalista 
Tokorski. 

Z wiejskiej kuryi gródeckiej. kandy- 
duje ponownie Adolf br. Brunieki. Ze strony 
ruskiej ubiega się o ten mandat dr. Ozarkie- 
wicz, adwokat z Gródka. Z kuryi wiejskiej li- 
manowskiej przeciw Antoniemu hr. Wo- 
dzickiemu kandyduje Stojałowczyk Smołczyński. 

* 


wygód, kto nie chce marnować ciężko zdobyte 


* * 

Wczoraj popołudniu w Zakładzie im. Os- 
solińskich odbył się zjazd delegatów okręgów 
wyborczych w celu wybrania dziesięciu człon- 
ków komitetu centralnego, którzy wraz z dwu- 
nastoma wybranymi przez sejmowe Koło pol- 
skie i dziesięcioma kooptowanymi stanowią w 
myśl statutów plenum komitetu centralnego. 
Zjazd był bardzo liczny, przybyło bowiem 64 
delegatów; kilka okręgów usprawiedliwiło swą 
nieobecność. Prezes komitetu centralnego, xsią- 


„Powołany wolą Koła sejmowego i komi- 
tetu centr. w dzisiejszym jego składzie, do za- 
szczytnego zadania przewodniczenia mu, cho- 
ciaż odczuwam swoją nieudolność, uważałem za 
swój obowiązek nie usuwać się od tej trudnej 
i pełnej odpowiedzialności pracy w przekona- 
niu, że spełniam służbę dla publicznego dobra 
i że od służby publicznej i to w sprawie na- 
rodowej w naszym kraju nikomu usuwać się 
nie wolno. Nieudolność swoją odczuwam tem 
bardziej, że mam wstąpić w ślądy męża, dla 
którego cichej a niezmordowanej pracy uwień- 
czonej świetnym rezultatem chyba wszyscy nie 
szczędzą uznania. (Oklaski). 

„Spełniając zadanie przeznaczone nam 
przez Koło sejmowe, zmuszeni byliśmy szan. 
panów trudzić w porze nie bardzo odpowie- 
dniej; w chwili, kiedy rolnicy oddani pilnym 
robotom polnym owoce swej żmudnej pracy z 
trudem z pola zbierają i gdy mieszkańcy miast 
na świeżem powietrzu po pracy całorocznej 
dobrze zasłużonego zażywają odpoczynku. 

„[em szczersze należy się szan. panom 
podziękowanie za to, że poświęcając ten czas 
drogi uznaliście dosli sprawy, która was 
tu powołuje, uznaliście doniosłość naszego wspól- 
nego zadania wobec zbliżających się wyborów. 
Termin ich krótki nie dopuszczał zwłoki, ko- 
mitet dla rozpoczęcia działalaości musiał jak 
najprędzej być uzupełnionym według woli i 
przepisu Koła sejmowego, ażeby przez repre- 
zentacyę wszystkich warstw społecznych, z ru- 
chem wyborczym bezpośrednią styczność ma- 
jących, nabrał wpływu i powagi. Po uzupeł- 
nieniu przez wybory i kooptacye, prezydyum 
obecne nie chcąc przesądzać woli pełnego ko- 
mitetu, złoży swoje mandaty. 

Dla poinformowania komitetu o sytuacyi 
w kraju całym, koniecznem jest bezpośrednie 
zetkuięcie się z RARE PRACA wszystkich o- 
kręgów wyborczych. W nadziei zatem, że sza- 
nowni panowie nie zechcecie się ograniczyć na 
głównej czynności, tj. wyborze komitetu, lecz 
zechcecie zasilić nas wiadomościami o stanie 
akcyi wyborczej po powiatach, pozwolę sobie 
dziś i jutro delegatów każdago powiatu zapro- 
sić do komitetu na poufną pogadankę. Nie po- 
trzebuję zaręczać, że komitet ściśle ma zamiar 
się trzymać wskazanego mu przez Koło sej- 
mowe zakresu działania, a tym jest: działając 
w celach wyłącznie narodowych, nie wywiera- 
jąc żadnej opieki lub kurateli nad wyborami i 
nie mieszając się do walki stronnietw, wolę 
Koła sejmowego uznających, występować jedy- 
nie tam, gdzie zagraża kandydatura nienaro- 
dowa lub rozstrój społeczny szerząca, lub tam, 
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gdzie mnogość kandydatów mogłaby ułatwić 
zwycięztwo przeciwnikom. (Oklaski). 

„Nie brakuje zapowiedzi, że walka będzie 
gorąca; widzieliśmy w Sejmie objaw smutny, 
chyba manewrem przedwyborczym wytłuma- 
czyć się dający, reprezentantów bratniej naro- 
dowości, zamieszkującej z nami jeden kraj i 
z którą szczerze pragniemy wspólnie dla do- 
bra kraju pracować, opuszczających salę sej- 
mową ; żywioły, nieuznające woli Koła sejmo- 
wego, nie szczędzą zabiegów, by akcyę naszą 
utrudnić, szerząc w kraju waśń społeczną, a 
w Wiedniu łącząc się z naszymi wrogami. 
Niestety w dzisiejszych warunkach wykony- 
wanie praw konstytucyą zastrzeżonych nie 
obchodzi się nigdzie bez walki; ale pamiętaj- 
my przytem, że naszem zadaniem jest nie ją- 
trzyó, ale godzić i goió rany społeczeństwa, 
że nie dosyć złączonych wysiłków wszystkich 
sfer tego społeczeństwa, by kraj nasz biedny 
podnieść z zastoju i upadku ekonomicznego, 
który wszystkim warstwom równie czuć się 
daje, by go doprowadzić do stanu kwitnącego, 
jakim się cieszą kraje sąsiednie. 

„W państwie, którego część stanowimy, 
zainaugurowaną została nowa era ekonomicz- 
nej pracy i mieliśmy rzadkie a wzniosłe wi- 
dowisko: ludy prowadzące zaciekłą walkę na- 
rodowościową jak pod wpływem różdżki cza- 
rodziejskiej podały sobie dłoń do przeprowa- 
dzenia doniosłego, prawie epokowego dzieła 
pokoju; delegacya nasza, wybrana przy pomocy 
komitetu centralnego, używając wpływu, któ- 
ry zawdzięcza swej rozważnej polityce solidar- 
ności, uzyskała i dla naszego kraju warunki, 
które przy wytrwałej pracy mogą w nim bło- 
gie wywrzeć skutki Broniąc więc posterun- 
ków, a nie prowadząc walki zaczepnej, lecz 
odporną, postawmy sobie również hasło : pracę 
nad ekonomicznym rozwojem kraju i podnie- 
sieniem ekonomicznem wszystkich warstw spo- 
łecznych. Taka praca nie rozdziela, lecz wy- 
wołuje wzajemne zaufanie i w ten sposób nie- 
zawodnie utwierdzimy przekonanie, że nie 
pracujemy stronniczo, lecz dla wszystkich, że 
choć mamy tu w mniejszości mile witanych 
reprezentantów ludu, w sali tej, gdzie przed 
laty 68 stany galicyjskie podpisały żądanie 
zniesienia pańszczyzny, gorącą miłością do lu- 
du serca pałają, że chcielibyśmy, by posłowie, 
którzy będą wkrótce wybrani, pamiętali, iż 
sejm nasz to jedyna reprezentacya nasza na- 
rodowa, na którą patrzą nasi rodacy, dający 
nam dobry przykład obrony spraw narodowych 
w zwartych szeregach wszystkich warstw 1 
wśród ciężkiego ucisku. (Oklaski). 

„Z żalem widzę tutaj brak delegatów 
kilku miast; wyrażam jednak nadzieję, że oby- 
watele ich przekonają się, że swobody wybo- 
rów miejskich, ani ich samodzielności nikt w 
łonie komitetu dotknąć nie zamierzał i że po- 
rozumienie jest potrzebne tam, gdzie z roz- 
dwojenia mógłby korzystać ktoś trzeci, stojący 
po za obozem narodowym. 

„Równie, jak izolowanie się grupy większej 
posiadłości, byłoby izolowanie się niektórych 
miast przy wyborach z mniejszej posiadłości 
objawem ujemnym, wzmagającym ducha kasto- 
wej odrębności. Żałowaćby tego należało tem 
bardziej, że uznając niedostateczny rozwój 
miast za błąd naszej przeszłości, reprezentanci 
innych kuryj głosowali w Sejmie za powię- 
kszeniem liczby posłów z miast, oddając przez 
to kwitnącej w ich łonie inteligencyi, wy- 
kształceniu i organiąznej pracy, CO im się na“ 
leży. Szczerze też wszyscy pragniemy współ- 
działania światłej i miłością kraju ożywionej 
ludności miejskiej ! uważamy usunięcie się 
kilku miast za objaw chwilowego jedynie nie- 
porozumienia, gdyż z pewnością po przekona- 
niu się o naszych względem nich zamiarach 


uznają one, że we wspólnem działaniu cel ij 
nowa siła, To, żeście panowie nie szozędzili | 


trudu na przyjazd w tak nieodpowiedniej po- 
rze, wzbudza w nas ufność, że powróciwszy na 
pole waszej działalności, dołożycie starania, a- 
by wszyscy wytrwali na zagrożonych stanowi- 
skach i działejąc legalnie, nie dali się przeci- 
wnikom wyprzedzić w energii, wytrwałości i 
gorliwości, aby na naszych niwach wytępić 
chwast apatyi i braku wiary w przyszłość, szko- 
dliwszy — niż gdziekolwiek — u narodu, pozba- 
wionego samodzielnego politycznego bytu. %3 
„Pokładamy ufność w zdrowym rozsądku 
ludności i spodziewamy się, że przy urnie wy- 
borczej kandydaci z hasłem: Bóg i Ojczyzna 
na ustach i w sercu, zwyciężą i że naszym 
staraniom Bóg pobłogosławi.* (Huczne oklaski). 
Gdy książę Lubomirski skończył swe 
przemówienie, dokonano wyboru przez akluma- 
cyę według propozycyi komisyi-matki. Wybra- 


ni zostali pp.: ks. biskup Fischer, hr. Antoni 
Wodzieki, Albin Rayski, Michał Michalski, 
włościanin Franciszek Kramarczyk, włościanin 
Ludwik Tyrka, hr. Stanisław Stadnicki, dr. 
Emil Byk, Antoni Theodorowicz i dr. Ju- 
liusz Leo. 

Na tem skończyło się posiedzenie publi- 
czne, a nastąpiło poufne, na którem udzielali 
delegaci informacyj o po:tępie ruchu wybor- 


KRONIKA. 


Lwów 26 lipca. 

O. Paweł Smolikowski, jenerał OO. Zmar- 
twychwstańców, wyjechał dnia 18 bm. z Neapolu 
okrętem do Kanady na wizytacyę domów zakonnych 
w Ameryce. 


Konkursa rozpisują: Rady szkolne okręgowe 
w Bohorodczanach, Złoczowie, Buczaczu i Wado- 
wieąch na kilkadziesiąt posad nauczycielskich z ter- 
minem do 15 sierpnia. 


Wojsko przeszkadza źniwom. Posła Nie- 
mentowskiego ze Zbaraża zawiadomiono telegrafi- 
cznie, że w Ochrymowcach pow. zbaraskiego mu- 
siano wstrzymać żniwa, albowiem wojsko odbywa 
tam właśnie ćwiczenia w strzelaniu do tarczy, tzw. 
„Colonnenscheibenschiessen *, W ćwiczeniach takich 
bierze zazwyczaj udział cała brygada, czyli około 
2000 ludzi. Tarcze, służące za cel, rozstawia się 
na przestrzeni jednego kilometra lub więcej, wobec 
czego na tak wielkim ovszarze nikt pracować nie 


może, a tymczasem zboże już jest przejrzałe i 
ziarno wysypuje się z kłosów na ziemię. Przeto 
rolnicy z Ochrymowiec uprosili posła Niemen- 


towskiegoj o interwencyę. P. Niementowski inter- 
weniował w  prezydyum  namiestnictwa i tele- 
graficznie w ministerstwie wojny i obrony krajo- 
wej, gdyż we Lwowie chwilowo nie ma ani jene- 
rała Fiedlera, ani jego zastępcy. 


Drugi proces Kornela Czajkowskiego 
odbędzie się w lwowskim sądzie krajowym o za- 
mordowanie służącej Hłykównej, albowiem najwyż- 
szy trybuuał zniósł wydany na Czajkowskiego wy- 
rok śmierci. 

Cyrk we Lwowie. Delegaci m. Lwowa na 
wczorajszem posiedzeniu załatwili przychylnie pro- 
sbg przedsiębiorcy cyrkowego Schlesingera o wyna- 
jęcie placu pod cyrk. Wyznaczono miejsce w ulicy 
Pełczyńskiej obok Stawów Panieńskich. 

Śmierć pod gruzami. We wsi Korytnikach 
koło Przemyśla trzej robotnicy kopali obok stajni 
dół na lodownię. Wtem budynek stajenny runął 
i zabił robotnika Muchę, ojea sześciorga: dzieci. 
Dwaj inni robotnicy zdołali się wyratować, gdyż 
gruzy nie przysypały ich tak obficie, jak Muchę, 

Warszawy donoszą nam, że zmarł tam 
onegdaj literat i dziennikarz Jan Rutkowski, czło- 
nek redakcyi Kuryera warszawskiego. 

Wycieczka artystyczna „Chóru akademi- 
ckiego.' Lwowski Chór akademicki jak lat ubie- 
głych, urządza i w tym roku wycieczkę po zdrojo- 
wiskach galicyjskich. Po koncercie zapowiedziano 
wszędzie reunion z tańcami. Chór akademicki bę- 
dzie koncertował dnia 27 bm. w Iwoniczu, 29 w 
Krynicy, 30 w Żegiestowie, 1 sierpnia w Rabce, 
3go w Zakopanem, a 5 w Szczawnicy. 

Gwardyanem 00. Franciszkanów w Krako- 
wie w miejsce śp. Samuela Rajssa, zmarłego przed 
tygodniem, został ks, Maryan Sobolewski. 


Oszukanczy ajent emigracyjny. W Jaro- 
sławiu uwięziono ajenta Edwarda Meraka, który 
już. był na dworcu kolejowym 20 Stoma robotnikami, 
których zgodził na robotę do Prus. Byli to ludzie 
z okolic Cieszanowa i Lubaczowa. Merak spisał 
z nimi kontrakt po niemiecku; nie wiedzieli więc 
oni, jakie tam są ustanowione warunki, zgodzili się 
zaś na wyjazd do Prus na podstawie obietnic ajen- 
ta, iż dostaną po 2 K. dziennie, oraz chleb, nabiał 
i omastę. Atoli jakiś przezorny robotnik poprosił 
na dworcu swego znajomego, umiejącego po nie- 
miecku, o przetłómaczenie mu kontraktu. Okazało 
się wtedy, że kontrakt zapewnia wynagrodzenie 
tylko w kwocie 1 marki 15 fenigów dziennie i nie 
ma w nim wzmianki o należytościuch w naturze, 
obiecywanych przez ajenta. Na tej podstawie ajenta 
uwięziono, 

Samobójstwo. Wczoraj powiesił się w swem 
mieszkaniu przy ul. Żółkiewskiej l. 80 Michał 
Malawski, stróż. Samobójstwo popełnił on po pija- 
nemu. Był nałogowym pijakiem, przepijał cały swój 
zarobek i sprzedawał ubranie żony swej i córki, 
aby mieć pieniądze na wódkę. Rozpojony katował 
Żonę i dziecko do tege stopnia, że go za to nie- 
dawno musiano policyjnie ukarać. 

Dodatek do podatku od wódki. Mini- 
steryum skarbu wydało w tych dniach rozporządze- 
nie wykonawcze do ustawy, która zaprowadziła 
dodatek do podatku od wódki w wysokości 20 hal, 


dzenia podlegają nowej opłacie wszystkie płyny 
alkoholiczne, które w dniu 1 września br. znaj- 
dować się będą na terytoryum ` austryackiem 
w wolnym obrocie handlowym. Między innymi na- 
leżą do tych płynów także rum, koniak, esencye 
wódczane, sztuczne esencye owocowe, likiery, woda 
kolońska i wogóle każda mieszanina wina lub 
wódki, która zawiera więcej niż 15°, alkoholu. 

Wyjęte z pod tej ustawy są pędzone płyny wy- 
skokowe w ilościach mie większych niż 5 litrów 
alkoholu, w posiadaniu szynkarzy lub innych kup- 
ców detailicznych, oraz wódka, która według do- 
tychczasowych przepisów wolną jest od państwo- 
wego podatku, 

Osoby, które według powyższych postanowień 

obowiązane są do opłaty dodatku do podatku wód- 
czanego, powinny najpóźniej d. 4 września br. po- 
dać władzy skarbowej pisemnie ilość posiadanego 
|przez się alkoholu i miejsce jego przechowania. 
| Fabryki likierów zaś mają najpóźniej 1 września 
przedłożyć szczegółowy wykaz swych zapasów alko- 
holu i dołączyć deklaracyę, że zgadzają się, aby 
delegat władzy skarbowej sprawdził w samej fa- 
bryce dokładność owego wykazu, Zresztą rozpo- 
rządzenie wyraźnie postanawia, że organa władzy 
skarbowej upoważnione są w przeciągu 60 dni licząc 
od 1 września br. wchodzić we dnie do wszystkich 
magazynów i handlów płynów wyskokowych, ce- 
lem przedsięwzięcia odpowiednich badań, a przed- 
siębiorcy są obowiązani umożliwić im te badania, 
oraz na żądanie pomagać w tem im osobiście lub 
przez swój personal służbowy. 

Upały w Ameryce trwają nieprzerwanie. 
Na ulicach panuje żar, jakby w piecu piekarskim. 
W zachodnich stanach Ameryki północnej umiera 
na udar słoneczny dziennie co najmniej stu łudzi. 
Woda w niektórych mieiscowościach jest droższą 
niż wino, Farmerzy, których rzeki i stawy powy- 
sychały, płacą swym szcezęśliwszym sąsiadom po 50 
i 100 dolarów tygodniowo za pojenie bydła. Bie- 
dniejsi farmerzy muszą swe bydło skazywać na 
zagładę wskutek braku wody. W kilku stanach 
prace w polu całkowicie zawieszono. Temperatura 
wynosi 105 do 114° Fahrenheita w cieniu (405 
do 45:59 ©.) Mięso podrożało, a ceny jarzyn pod- 
skoczyły do bajecznej wysokości. Straty wskutek 
tych upałów obliczają w siedmiu stanach na 300 
milionów dolarów, 

W miejskiej szkole przemysłowej we Lwo- 
wie rozpoczyna się dnia 1 września nauka rysun- 
ków zawodowych dla blacharzy, krawców, artysty- 
cznych ślusarzy, dla stolarzy, szewców i wszyst- 
kich innych zawodów. Nauka jest bezpłatna; przy- 


jęci będą uczniowie zukończoną drugą klasą szkoły 
średniej lub drugą kursu nauki uzupełniającej, al- 
bo też złożą odpowiedni egzamin. Nauka odbywa 


za litr czystego alkoholu, W myśl tego oa 


się w dni powszednie wieczorem, a w niedzielę i 
święta przed południem, razem 10 godzin tygo- 
dniowo. Zapisy trwać będą od 28 do 31 sierpnia. 

Wynalazek p. Gubatty. Były starosta, p. 
Adam Gubatta otrzymał patent austryacki na wy- 
nalezione nowe zamknięcie chwilowe (Moment- 
Schlitz - Verschluss) do aparatów fotograficznych. 
Nowy ten przyrząd, fungujący równie jak „An- 
schiitza* — bezpośrednio przed płytą, ma mieć tę 
korzyść, że umożliwia równocześnie oświetlenie, 
eksponowanie płyty w całym jej rozmiarze, skut- 
kiem czego zdjęcia przedmiotów, będących w szyb- 
kim ruchu np. koni w biegu, odpowiadają rzeczy- 
wistości i to bez względu na odległość przedmiotu 
od objektywu. Za pomocą tego nowego przyrządu 
można wykonywać zdjęcia w czasie kilkadziesiąt 
razy krótszym, aniżeli przy pomocy najszybszego 
zamknięcia „Anschiitza*. 

"Z niwy hakatystycznej. ' Copoty stały się 
wprost ogniskiem najzjadliwszego hakatyzmu. Wv- 
starczy tylko posłuchać, co opowiada Dziennik Po- 
znański : 

„Na jednej z cienistych ulic w Copotach sie- 
dział na ławce gość kąpielowy z Warszawy i czy- 
tał gazetę. Przedstawiciel władzy, zbliżywszy się 
do niego, w niezbyt uprzejmy sposób oświadczył, 
że „gazet polskich czytać nie wolno”. Wywiązała 
się z tego powodu sprzeczka, która ostatecznie 
skończyła się w kancelaryi policyi, gdzie przedsta- 
wicielowi porządku publicznego  wytłómaczono 
wprawdzie, iż służbistiość swą za daleko posuwa, 
ale i Warszawiakowi dano do zrozumienia, aby ga- 
zet polskich w publicznych miejscach nie czytywał, 
bo to wywołuje „rozdrażnienie" wśród gości nie- 
mieckich. Fakt charakterystyczny !“ 

I hakatyści chcą, żebyśmy do Copot jeździli 
i handel niemiecki tuczyli ? 

A gdy już mowa o hakatyzmie, wspomniemy 
tu jeszcze, że na dra Kowalskiego z Dolska napa- 
dła z ogromną furyą osławiona Deutsche Zeitung, 
zarzucając mu, że odmówił pomocy lekarskiej Niem- 
cowi-hakatyście, dyrektorowi poczty. Przebieg tej 
sprawy — wedie Deutsche Ztg. — był podobno 
następujący: Przed kilku tygodniami poczta w Dol- 


Z pamiętnika złodzieja. 


Przes M. de Brieux. 


8 lipca. 

Ukradłem ! nareszcie! 

Mam ten portfel, mam! 

Właśnie przeliczyłem zawarte w nim pa- 
piery wartościowe. Według dzisiejszego kursu 
na giełdzie wynoszą one 117.328 franków. 
Oprócz tego znalazłem w nim jeszcze dziewięć 
banknotów tysiącfrankowych i dwa stufran- 
kowe. 

Jestem bogaty ! 

Lecz ustawiczny niepokój nie pozwala 
mi o tem myśleć. Głdy dziś wieczorem prze- 
glądałem papiery wartościowe, kilkakrotnie 
zdejmowała mnie straszna trwoga. MKóżowe i 
zielone akcye i obligacye rozłożyłem właśnie 
na małym stole w mojej izdebce na poddaszu, 
wtem ktoś zapukał do drzwi. Te trzy puknię- 
cia podziałały na mnie tak, jakby mi ktoś 
pięścią trzy ciosy w pierś wymierzył. 

Natychmiast zgasiłem światło i siedzia- 
łem nieruchomo na krześle. Wstrzymałem od- 
dech, a krew biła mi w skroniach. Zdawało 
mi się, że słyszę oddech lokatoru w sąsiedniem 
mieszkaniu. 

Długo, dłago potem wstałem, zachowując 
jak największą ostrożność, aby odsuwaniem 
krzesła nie sprawić żadnego szmeru. 

Mimo powolności moich ruchów upuści- 
łem pióro na ziemię. Na ten szmer prawie 
skamieniałem. 

Znowu usiadłem skulony w sobie, bez 
ruchu, i nie odważyłem się nawet zupełnie się 
wyprostować. 

Wreszcie przyłożyłem ucho do dziurki od 
klucza. Słyszałem szum gazu, płonącego na 
schodach, słyszałem rozmowy ludzi w sąsied- 
dnich mieszkaniach, usłyszałem także całkiem 


wyrażnie, jak mieszkający podemną lokator 
przyszedł do domu. 

Cichutko, bardzo cichutko 
klamkę i odchyliłem drzwi. 

Nie było nikogo ! 

Znowu tedy zapaliłem światło u siebie i 
zubrałem się do roboty, przerwanej tylu paro- 
ksyzmami obawy. 

Ale przecież moje środki ostrożności by- 
ły wyborne i właściwie nie miałem się ezego 
obawiać. 


. 


pocisnąłem 


Miesiąc temu byłem u mego wuja, za- 
mieszkałego pod Paryżem. 

Od dwóch lat jestem bez pracy i od cza- 
su do czasu pomagam wujowi kopiować sztuki 
teatralne po 3 franki za akt. 

Wuj dał mi pięó franków i zatrzymał 
mnie na kolacyę i na nocleg. 

Właśnie chciałem u niego położyć się 
spać, gdy wtem ujrzałem w oknie sąsiedniego 
domu migające światełko. Jakiś człowiek prze- 
liczał banknoty i obligacye, te same, które 
teraz mam u siebie. Widziałem potem, jak po 
skończeniu tej czynności wkładał owe papiery 
do portfelu i oddalił się z lampą. 

W minutę później ukazała się w drzwiach 
stajni na dole wąska, prostokątna smuga świa- 
tła, a w pięć minut potem było już ciemno. 

Nie wiedząc, dlaczego tak robię, urządzi- 
łem się nazajutrz tak, żeby znowu dzień i noe 
przepędzić u mego wuja. 

Skoro wuj położył się spać, przelazłem 
przez płot, oddzielający jego ogród od ogrodu 
sąsiada, stanąłem pod drzwiami stajni i czeka- 
łem czas jakiś. 

Scena z nocy poprzedniej powtórzyła się 
znowu. Przyłożyłem oko do szpary w drzwiach 
i widziałem, jak ów człowiek wszedł ze swym 
portfelem, postawił lampę na desce, przykuonął 
1 z wielkim mozołem podniósł leżący w tem 
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Jako pewną i korzystną lokacyę 
kapitałów polecamy 


miejscu ciężki i szeroki kamień; potem włożył 
portfel w jakiś schowek, przywalił to napowrót 
kamieniem, wziął lampę i wyszedł. 

Ja poszedłem także na górę, aby się spać 
położyć. Nazajutrz zastanowiłem się nad tem, 
że byłoby bardzo łatwo odśrubować zamek 
u drzwi stajni, i — sam nie wiedząc dobrze co 
robię — wziąłem z sobą jeden z dwóch kluczy 
mego wuja do drzwi zakratowanego ogrodzenia. 

Wiedziałem, że sąsiad był starym skąp- 
cem, żyjącym zupełnie samotnie. 

Lecz przez czas jakiś prawie już zapo- 
mniałem o tem wszystkiem, gdy wczoraj — 
tak, było to wczoraj — poczułem głód... Nie 
miałem już nic do zastawienia i byłem w osta- 
tniej nędzy. I w nocy znalazłem się tam, otwo- 
rzyłem drzwi zakratowane, wszedłem do ogro- 
du wuja, przelazłem przez płot do ogrodu 
skąpca, odśrubowałem zamek u drzwi stajni, 
podniosłem ów kamień i odszukałem portfel, 

Wziąłem go, przyśrubowałem zamek i 
wróciłem do domu. 

Nikt mnie nie widział! 

Cały dzień upłynął a nie śmiałem zajrzeć 
do portfelu. Lecz dziś wieczór zebrałem odwagę. 

117.000 franków w p nadto 9000 
franków w banknotach! Posiadam 126.000 
franków ! 

9-go lipca. 

Spałem dobrze. Rzecz dziwna — „o tem“ 
mi się nie śniło ! Zbudziwszy Się dzis rano, potrze- 
bowałem pewnego czasu, aby się przekonać, że 
„to“ jest prawdą. 

Teraz idzie o to, aby mnie nie wyśledzo- 
no. Jestem inteligentny, umiem myśleć logi- 
cznie; nie mam wyrzutów sumienia, więc wy- 
kręcę się jakoś z tej afery. 

Poczułem głód. Wziąłem dwa banknoty 
stufrankowe, schowałem portfel na spód kufra, 
e drzwi na dwa spusty i zszedłem 
na dół. 


oblig. pożyczki miasta Lwowa 


4% oblig. pożyczki miasta Lwowa 


Na schodach pomyślałem sobie: „A gdy- 
by sprawić sobie zamek bezpieczeństwa..." 

Potem zaśmiałem się głośno. 

„Przecież bogaty człowiek nie potrzebuje 
dłużej mieszkać w tej ciupce!* 

Po drodze do szynku walczyłem sam z 
sobą, dokąd się mam przeprowadzić, i jeszcze 
teraz nie powziąłem decyzyi. 

Właśnie kiedym kładł dłoń na klamkę 
drzwi wiodących do szynku, wpadło mi na 
myśl, że zamierzam popełnić ogromue głupstwo. 
Jestem w tym szynku winien za wikt za je- 
den miesiąc. Jeżeli, zapłacę — a z pewnością 
zażądają uiszczenia rachunku — wzbudzę po- 
dejrzenie. Dlatego poszedłem dalej. 

Miałem ochotę wejsć do wielkiej restau- 
racyi; już tak dawno nie miałem w ustach 
dobrego kawałka mięsa — pomyślałem sobie — 
mam teraz prawo pozwolić sobie na sute śnia- 
danie. Lecz po pewnym namyśle powiedziałem 
sobie, że muszę być oszczędnym i dopiero po- 
woli zmieniać tryb życia. Dlatego śniadałem 
tylko za 35 sous. Podczas jedzenia obser- 
wowałem nieszczęśliwców, którzy byli w sali, 
i rozkoszowałem się w duchu tem poczuciem 
wyższości, którą mi nad nimi udzielały moje 
126.000 franków. 

Przy końcu uczty mojej ogarnęła mnie 
litość. Tak chętnie pomógłbym innym, chętnie 
wezwałbym tych wszystkich porządnych ludzi, 
żeby sobie coś na mój koszt zamówili i szcze- 
rze żałowałem, że nie mogłem tego uczynić. 

Zapłaciłem banknotem stufrankowym. Gdy 
długi czas nie przynoszono mi drobnych, opa- 
nował mnie gwałtowny niepokój. Wyobrazi- 
łem sobie nawet, że wszystko zostało odkryte, 
i że natychmiast ukaże się policyant! 

Po kilku chwilach trwoga moja doszła 
do szału; wziąłem kapelusz, zdecydowany sta- 
nowczo raczej utracić pieniądze, niż daó się 


schwytać jak dziecko. 
Sokal 


Po za sobą usłyszałem krzyk: 
— Panie! Panie! 

„Już otworzyłem drzwi. Czy miałem u- 
ciekać, czy stanąć i odwrócić się, aby maże uj- 
rzeć kepi policyBnta ? 

Po pewnem wahaniu nabrałem dziwnej 
odwagi i odwróciłem się. 

„Tu pańskie pieniądze !*. 

..Wyłajałem gburowato kelnera, że mi 
tak długo dał czekać. 

25 lipca. 

Od czternastu dni nie popełniłem żadnego 
błędu... Z moich dwustu franków mam już tylko 
3 franki 50 centimów. 

Dopiero wozoraj wróciłem do domu pi- 
jany, ba, nawet bardzo pijany. Zrobiło mi się 
niedobrze i powalałem sobie żakiet. Dziś rano 
wymyłem plamę.. lecz przez to mycie wyszły 
na jaw inne plamy; nitki porudziały, rękawy 
i dziurki od guzików wystrzępiły się. 

Gdym się ubrał, zawstydziłem się. Wy- 
glądam bardzo obdarty. To śmiechu warte! 
Obdarty... posiadacz 126.000 franków ! 

— To dobre, nieprawdaż? Weźmy banknot 
tysiącfrankowy i kupmy sobie rzeczy! 


Banknot tysiącirankowy! W tem ubraniu 
mam zmieniać banknot tysiącfrankowy? Toż 
z takiem samem czołem mógłbym pójść do ko- 
misarza policyi i powiedzieć mu: 

„Mój panie, jestem złodziejem !*. 

Tylko żadnych głupstw! Dzięki Bogu 
mam jeszcze tyle rozumu, aby nie popełniać 
takich niedorzeczności. 

Lecz cóż mam uczynić? 

.„.Pooóż się śpieszyć? Mam jeszcze tyle, 
że mi na dziś wystarczy. Jutro już znajdę ja- 
kiś sposób. 


(Dokończenie nastąpi). 


i Lilien 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
Zlecenia z prowincyi załatwiamy odwrotną poozię. 


sku doręczyła dr. Kowalskiemu ze znacznem opó- 
źnieniem list, adresowany do niego. Na zapytanie, 
czemu list tak długo przeleżał na poczcie, odpowie- 
dziano adresatowi, że „winą tego jest polski adres, 
którego urzędnicy odcyfrować nie mogli*. W kilka 
dni później zachorował dyrektor poczty na ciężkie 
zapalenie płuc, a gdy posłano po dra Kowalskiego, 
ten miał odpowiedzieć: „Skoro dyrektor poczty nie 
zna lekarza dra Kowalskiego, to lekarz ten nie zna 
także dyrektora poczty“. 

Taki był podobno przebieg tej sprawy, a 
Deutsche Ztg. woła w niebogłosy, aby rząd przy- 
słał natychmiast do Dolska lekarza Niemca i wy- 
znaczył mu odpowiednią subwencyę dla konkuren- 
cyi z Polakiem. 

Czy prawdziwe jest opowiadanie hakatysty- 
cznego pisemka nie wiemy, ale na przykład „szo- 
winizmnu polskiego“ odpowiemy przykładem „szowi- 
nizmu niemieckiego”. Oto do leżącego na smiertel- 
nem łożu weterynarza (rosga w Poznaniu powo- 
łano lekarza niemieckiego, posiadającego z łaski 
rządu rozległą praktykę. Ten lekarz zapytał się, 
wszedłszy do domu pacyenta, kto jest domowym 
lekarzem w domu Grossów, a gdy mu wymieniono 
nazwisko Polaka, Niemiec oświadczył, że w takich 
warunkach on, jako Niemiec z krwi i kości, poradą 
służyć nie może. Powiedziawszy to, zabrał się i po- 
szedł. A na łóżku pozostał bez opieki lekarskiej 
konający pacyent. 

Tak postępuje hakatyzm. Ale Deutsche Zig. 
pokłoni się oczywiście lekarzowi - hakatyście i po- 
wie: Chwała ci, patrycto niemiecki! 

„Wujaszek i ciotka Kriger". Z powodu 
zgonu pani Kriigerowej dzienniki opowiadają wiele 
anegdot z Życia prezydenta transwalskiego i jego 
żony, popularnie zwanych wujaszkiem Pawłem 
i ciotką Zuzanną, oraz z ich wzajemnego do siebie 
stosunku. Kiedy, „wujaszek Paweł“ był raz w Lon- 
dynie, jeden z przyjaciół zaprowadził go na balet. 
Tam, zdziwiony, zauważył, iż Kriigera intere- 
suje bardzo widowisko. „Cóż powiesz o baletni- 
czkach, łądne i świeże dziewczęta, nieprawdaż ?* — 
zagadnał go Anglik, chcąc Kriigera wyciągnąć na 
słówko w tym przedmiocie. „Szminka jest bez 
wątpienia bardzo dobrą, — brzmiała odpowiedź, — 
ale wolę choćby stare trzewiki tej, którą zostawi- 
łem w Afryce“. 

Jeszcze jedna opowieść: Kiedy wujaszek Pa- 
weł pewnego razu jechał drogą konno, spotkał 
starą kobietę, wlokącą się wolno pod ciężarem tło- 
moka na plecach. Spojrzała smutno na jeźdźca, 
jakby mu zazdrościła wygodnego miejsca na siodle. 
Minął ją; kiedy się jednak obejrzał, spotkał jeszcze 
smutne wejrzenie staruszki. Zatrzymał konia, ze- 
skoczył z niego i bez słowa pochwycił starowinę 
wraz z jej tłomokiem i posadził na siodle, sam ujął 
uzdę konia i doprowadził go tak aż do swej farmy. 
Stara kobieta błogosławiła go: „niech ci Bóg twój 
uczynek wynagrodzi. Nie wielu na twojem miejscu 
by tu uczyniło względem starej zmęczonej kobiety. 
Gdybym była młodą i hożą dziewczyną nie dziwi- 
łabym się temu*. „Gdybyś była młodą i ładną nie 
zrobiłbym tego, odpowiedział wujaszek Paweł, 
z charakterystycznym swym uśmiechem. „Dlaczego ? 
przecisż bym cię nie zjadła?“ „Ty nie, ale ona 
z pewnoscią“, odpowiedział wskazując swą żonę, 
która stała uśmiechnięta na progu. 

Pani Krüger, Gezina, Zuzanna, Fryderyka Du 
Plessis, — rodzina ta wyemigrowała z Francyi po 
wydaniu edyktu w Nantes na hugenotów — ofia- 
rowała swą rękę kornetowi Krugerowi w r. 1852, 
Kiedy jej oświadczył swe względem niej za- 
miary, rzekła mu: „Umiem szyć, gotować, piec, 
Szorować, 

Jako żona prezydenta, nie nosiła innej sukni 
jak własnoręcznie uszytą; garderoba jej składała 
się najwyżej z trzech sukien i dwóch kapeluszy. 
Nie pozwoliła nigdy wyręczyć się w przyrządzaniu 
kawy dla męża i Kriiger też opowiadał z dumą, 
iż żadna inna kobieta na Świecie nie potrafiłaby 
ze stosunkowo małej ilości kawy przygotować tak 
wybornego napoju. 

Popularna jej nazwa w południowej Afryce 
była „ciotka Zuzanna“ tak, jak Kriigera „wuja- 
szek Paweł“. 

Pani Krüger była typem kobiety boerskiej, 
która żyje tylko dla męża, dzieci i gospodarstwa. 
Nigdy nie mieszała się do spraw politycznych, po- 
mimo, iż ją losy republiki tak samo obchodziły jak 
jej męża. 

Z małżeństwa miała 16 dzieci, i z licznymi 
wnukami i prawnukami potomstwo jej przekra- 
cza setkę głów. 

Jak w młodych latach dzieliła z mężem 
wszystkie jego trudy i zmartwienia, tak i przy 
końcu życia swego bolała w spokoju nad ofiarami, 
jakie wojna zabiera. Różni jej wnukowie dokonali 
życia na. południowo afrykańskich polach bitwy, 
inni w angielskich więzieniach, co dla kobiety boer- 
skiej jest jeszcze boleśniejsze, W potyczce pod 
Derdepoort w okręgu Rustenburg 17 członków ro- 
dziny Kriigerów zabitych zostało. 

Pani Kriiger była dawnych zapatrywań, ze 
wstrętem słuchała wieści o bogatych kopalniach 
złota republiki, i w napływie masy cudzoziemców 
widziała wielkie niebezpieczeństwo dla swej przy- 
branej ojczyzny. 

Q nowożytnem prowadzeniu wojny nie miała 
pojęcia; była przerażona kiedy wieść przyszła, iż 
w pierwszej zaraz potyczce w ostatniej wojnie z 
Anglikami padło odrazu dziesięciu Boerów ; wy- 
stawiała sobie wojnę w rodzaju dawnych z Kafra- 
mi, w których rzadko padł jaki Boer, a kiedy 
Krüger zauważył, iż dobrze jeżeli obecna wojna 
będzie kosztować nie więcej jak życie 10.000 ludzi, 
była przerażoną, 

Jej dobroduszność stała się przysłowiową; o- 
powiadają, iż pani Kriiger przy oglądaniu modelu 
na pomnik swego męża, jaki ma stanąć w Preto- 
ryi, wyraziła życzenie, żeby cylinder Kriigera, ja- 
ki trzyma w ręku, nie był massyw odlany, lecz 
w środku próżny, ażeby po deszczu mogły w ze- 
branej w nim wodzie ptaszki się pluskać! „Ciotka 
Zuzanna“ przeżyła lat 67. 

Schody o 6000 stopni. Są to najdłuższe 
i najwyższe schody na świecie, a znajdują się 
w Chinach na górze świętej Tat-Shan. Najwyższe, 
gdyż od pierwszego do ostątniego stopnia mierzą 
do 1810 metrów, najdłuższe, gdyż ażeby wejść na 
nie do samego końca, trzeba przebyć 267, klm., 
ponieważ są pomiędzy nimi liczne i obszerne sie- 
nie. © kilometr od m. Taingan-Fu wznosi się bra- 
ma pomnikowa, po której bokach stoją dwie rów- 
nież kolosalne pagody. Po przejściu tej braray za- 
czyna się między podwójnym szeregiem świątyń, 
poświęconych Konfucyuszowi, wejście na sławne 
schody o 6000 stopni. Chińczycy wchodzą na nie 
czasami przez tydzień, zatrzymując się po drodze 
w Pagodach, tudzież w gospodach na świętej górze 
Thai Shan, Jest to wyżej, niż 300 piętr domów na- 
szych. Nie bagatela to więc wejść na nie, nawet 
z perspektywą dojścia u szczytu do „Drzwi nieba*, 
a nawet do świątyni Konfucyusza. 

Ofiary, Na odbudowę spalonej części klaszto- 
ru na Jasnej Górze nadesłał p. St. Dębski z Bur- 
diakowiec koło Skały (z prośbą o Mszę świętą 
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Odznaczona w r, 1894 najwyżśszą honorową nagrodą 
Ministerstwa handlu 


dziękczynną 
dziecinie) 4 K. 


za powrócenie 


kowska, żona urzędnika Towarystwa kredytowego 
ziemskiego, lat 40. 

Stan powietrza. T.o g. 6 rano + 18, w poł. 
+- 24 R. Bar. 764. Podnosi się. Prześliczna pogoda, 


Roztropna służąca. 

Pani. Kasiu! idź dowiedz się, jak się ma 
pani doktorowa. Jeżeliby umarła, to zapytaj się, 
kiedy będzie pogrzeb. 

Służąca (wraca z wiadomością). Pani do- 
ktorowa ma się lepiej, a dzień pogrzebu jeszcze 
nieoznaczony. 

Między przyjaciółkami. 

— Wiesz, moja droga, tej Piotrowej chyba nie 
bardzo można wierzyć? 

— Co, jej wierzyć? Przecież ona, 
łyżeczkę soli karlsbadzkiej, 
do wód. 


gdy zażyje 


opowiada, że jeździła 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś, w piątek nie będzie przedstawienia, — W so- 
botę po raz Iszy „Boubouroche* sztuka w 2 akt. 
Courteline i (wznowienie) „Było to pod Wagram* 
kom. ze śpiewami w 1 akcie Teod. Banville. — 
W niedzielę po cenach zniżonych „Popychadło* 
kom. w 5 akt. Jana Szutkiewicza. — W poniedzia- 
lek po raz Igi „Boubouroche* i „Było to pod 
Wagram“. — We wtorek po cenach zniżonych 
(wznowienie) „Dom waryatów* krotochwila w 3 akt. 
Karola Laufsa. — We środę po cenach zniżonych 
„Damy i huzary* kom. w 3 aktach Al. hr. Fredry 
ojca. — We czwartek po cenach zniżonych „Wró- 
bie* kom. w 3 aktach Labiche'a. — W piątek nie 
będzie przedstawienia. — W sobotę po raz Iszy 
„Zgrzebna koszula* (das grobe Hemd) sztuka w 4 
akt. K. Karlweisa, 


Cześć ekonomiczna. 


Wiedeń , 24 lipca. 

(Z.) Najważniejszym wypadkiem dnia dzi- 
siejszego, który zresztą przeszedł na giełdzie 
całkiem spokojnie w usposobieniu bezbarwnem, 
był stosunkowo dosyć znaczny spadek kursu 
walorów żelaznych, zwłaszcza alpinów. Moty- 
wowano go doniesieniami z Ameryki, wedle 
których toczyć się mają rokowania ugodowe 
między przywódzcami strejkujących robotni- 
ków w fabrykach żelaza i stali a kierownika- 
mi trustu stalowego. Wiadomość ta wcale nie 
była na rękę naszym spekulantom w walorach 
żelaznych, którzy chcieliby widocznie, ażeby 
strejk amórykański przybrał jak największe 
rozmiary i przeciągnął się w nieskończoność, 
gdyż w takim razie wedle ich obliczeń musia- 
łyby się poprawić interesą PRN żelazne- 
go w Europie. W walorach bankowych i ko- 
lejowych była zupełna stagnacya. Aż do osta- 
tnich dni faworyzowano na giełdzie akcye 
Statsbahnu, gdyż zanosiło się na to, że na 
Węgrzech będą dobre żniwa, a towarzystwo 
kolei państwowej ma, jak wiadomo. ogromne 
dochody ztransportu zboża węgierskiego, tym- 
czasem ogłoszony dziś raport węgierskiego mi- 
nisteryum rolnictwa przedstawia stan źniw na 
Węgrzech w świetle o wiele gorszem. Z wy- 
jątkiem owsa, wszystkie zresztą inne gatunki 
zboża dadzą zbiory znacznie gorsze niż spo- 
dziewano się jeszcze przed dziesięciu dniami. 

Z Berlina donoszą, że kurs akcyi upa- 
dłego banku lipskiego notowano dziś na gieł- 
dzie tamtejszej na 1", marki za 100. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 63400, węgierskie 63800, 
Anglobanki 270:50, Uniony 636:00, Bankve- 
reiny 44625, Lónderbanki 40200, Ludwiki 
42750, Czerniowieckie 530'00, Elbethale 481-00, 
Renta papierowa 9905, srebrna 9900, au- 
stryacka złota 11835, austr. renta wal. kor. 
95:66, węgierska złota 11835, węgierska renta 
wal. kor. 92:96, dukat 11-80, 20-franków. 19:03 —, 
20-markówka 23:46, ruble 2:533,. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU”. 


Grac 26 lipca. W sejmie styryjskim 
przedłożyła wczoraj komisyą konstytucyjna 
projekt reformy wyborczej do sejmu. Opiera 
on się na następujących głównych zasądach : 
zaprowadzenie bezpośrednich i tajnych wybo- 
rów do sejmu we wszystkich kuryach wybor- 
czych, minimalny cenzus podatkowy w kuryi 
wyborczej miast i gmin wiejskich w wysokości 
8 koron rocznie bezpośrednich podatków pań- 
stwowych, zasadnicze odłączenie prawa wybor- 
czego do sejmu od prawa wyborczego w gmi- 
nie, pomnożenie liczby mandatów poselskich 
do sejmu i utworzenie czwartej kuryi wybor- 
czej dla robotników i tych, którzy tytułein po- 
datku płacą mniej niż 8 koron rocznie. Posło- 
wie konserwatywni zgłosili votum :aniejszości, 
żądające szczególnie wyłączenia okolic fąbrycz- 
nych z okręgów gmin miejskich. 

Obrady nad tym projektem rozpoczęły 
się na wczorajszem posiedzeniu wieczornem. 

Londyn 26 lipca. Do Sfandardu donoszą z 
Szangaju ze źródła chińskiego, że wojska ro- 
syjskie i chińskie poniosły w walce z po- 
wstańcami poważną klęskę na połndniu od 
Mandżuryi. Powstańcy niszczą przewody tele- 
graficzne. 

Crefeld 26 lipca. Jak jeden z dzienni- 
ków donosi, kilka firm bankowych złożyło fun- 
dusz gwarancyjny w sumie 1 miliona marek 
dla ratowania firmy bankowej Beckeroth i 
Heilmann. 

Londyn 26 lipca. 


Instytut królewski dla 
dobra publicznego urządził na cześć profe- 
sora Kocha bankiet, podczas którego wręczo- 
no mu medal i dyplom członka honorowego 
tego Towarzystwa. 

Wiedeń 26 lipca. Pod przewodnictwem 
ministra handlu Calla rozpoczęły się wczoraj 
rokowania reprezentantów rządów austryackie- 
go i węgierskiego w sprawie nowej autonomi- 
cznej taryfy celnej. "> 

Opawa 26 lipea. W sejmie przyszedł do 
skutku kompromis co do paragrafów, które o- 
negdaj spowodowały „exodus* posłów wlo- 
ściańskich, poczem Izba przyjęła ustawę lo- 
wiecką. > 

Neapol 26 lipca. Wieczorny biuletyn 
stwierdza, że stałe polepszenie systemu ner- 
wowego u Crispiego jest widocznem, osła- 
bienie serca jednakże trwa nadal bez zmiany, 

Konstantynopol 26 lipca. Rząd grecki za- 
wiadomił Portę, że ma zamiar wysłać eskadrę 
do wód tureckich celem zwiedzenia Smyrny, 
Salonik i innych miast portowych. Porta od- 
mówiła jednak zezwolenia ze względów poli- 
tycznych. Rokowania między rządami greckim 
a tureckim w tej sprawie jeszcze trwają. 


e. k. 


Fabryka Szeligi Łyszkiewicza, inżyniera wieżezy bezpow 


we Lwowie ul. św Marcina 29, poleca 


iszczy bezpowrotnie gorącym asfaltem grzyb 


drzewny. 


zdrowia jedynej jego 

Zmarli. W Tarnowie Michał Clamina, emer. 
nauczyciel, lat 58. — W Ohladowie Władysław 
Buchowiecki, lat 62. — We Lwowie Marta Bor- 


kami radości, a Niemcy sykaniem. 
Za rok w wyborach powszechnych Pola- 
cy jeżeli nie otrzymają polskich księży, posta- 


Asfalt w gorącym stanie do izolacyi funda-  Tekturę asfaltową ogniotrwałą do 
mentów, oraz do osuszania zawilgoconych ścian 


PRZEGLĄD z dnia 27 Lipca 1901 


Londyn 26 lipca. Skutkiem kilkugodzin- 
nej silnej ulewy, wczoraj popołudniu woda 
dostała się do wnętrza mieszkań i zalała część 
kolei podziemnej, tak, że komunikacya chwilo- 
wo była przerwana. 

Waszyngton 26 lipca. Mac Kinley wydał 
proklamacyę, która zaprowadzą na Portorico 
rządy cywilne. 

Batum 26 lipca. Wczoraj w południe zda- 
rzyła się w gęste zaludnionem śródmieściu 
straszną eksplozya, której ofiarą padło bardzo 
wiele osób. Na miejscu katastrofy znaleziono 
mnóstwo poodrywanych części ciał ludzkich. 
Liczba ofiar nie da się na razie nawet w przy- 
bliżeniu oznaczyć. Śródmieście leży w gruzach. 

` Charków 26 lipca. Aresztowano tu ośmiu 
członków zarządu Banku rolniczego i Banku 
handlowego. Kaucya, za którą mogą oni być 
wypuszczeni na wolną stopę, wynosi dla człon- 
ków zarządu pierwszego banku ogółem 6 mil, 
zaś dla członków zarządu drugiego banku 
8,200.000 rubli. 

Petersburg 26 lipca. Książę Adalbert. 
pruski był wczoraj przed południem na posłu- 
chaniu u cara Mikołaja, a złożywszy następnie 
wizyty pożegnalne ambasadorom, odjechał na 
okręcie „Charlotte“. 

Duisburg (w Nadrenii) 26lipca. Kandydat polski, 
p. Czarliński, otrzymał przy uzupełniających 
wyborach posła do parlamentu niemieckiego 
1886 głosów. W samym okręgu duisburskim, 
gdzie ludność polska wynosi 500 osób, padło 
na p. Czarlińskiego 300 głosów. Wśród wy- 
boreów polskich panował wielki zapał. Wiado- 
mość o tak licznym udziale Polaków w głoso- 
waniu przyjęli zebrani wyborcy polscy okrzy- 


wią osobne kandydatury w 5 tutejszych okrę- 
gach wyborczych. Niemieccy księża agitowali 
ogromnie przeciw Wiarusowi Polskiemu i Pracy, 
jako pismom, które głównie popierały projekt 
głosowania na Polaka. 

Kraków 26 lipca. Grono tutejszych kato- 
liekich kapitalistów utworzyło spółkę celem 
kupowania domów nieobdłużonych i realności, 
a sprzedawania ich katolikom na drobne dłu- 
goletnie opłaty amortyzacyjne. 

Londyn 26 lipca. Na wczorajszem posie- 
dzeniu kongresu antigruźliczego prof. Mac-Fa- 
dyean odczytał sprawozdanie o bakteryach 
gruźlicy vw mleku, poczem rzekł, że chociaż się 
nie porównuje z tak wybitną osobistością nau- 
kową jak prof. Koch, jest zmuszony oświad- 
czyć, że jego doświadczenia zaprzeczają teoryi 
prof. Kocha. Na podstawie dat statystycznych 
zebranych w największym szpitalu dzieci w 
Anglii podał mówca, że 28 do 297, dzieci 
umiera wskutek zarażenia się gruźlicą przez 
mleko. Jego zdaniem, tuberkulina uzyta do 
badań, nie daje dostatecznych danych do 
twierdzenia z całą stanowczością o gatunku 
grużlicy u zwierząt. 

Przewodniczący lord S pen c er rzekł, że 
rząd własnym kosztem powinien przystąpić 
do badań nad teoryą Pół Kocha. Następny 
mówca prof. Nocard przyłączył się do wy» 
wodów profesora Fadyeana. Dr. Crichtown 
Browne wyraził uznanie prof. Kochowi za 
odwagę, z którą wygłosił swoją nową teoryę. 
Wprawdzie teorya ta spotyka się z krytyką, 
z pewnością jednak bardzo wiele przyczyni 
się do wyjaśnienia tak niesłychanie ważnej 
kwestyi. Państwa powinny zająć się tą sprawą. 

Bazylea 26 lipca. Wczoraj wykoleił się 
koło stacyi St. Johann pociąg osobowy, który 
przyjechał z Alzacyi. Lokomotywa wywróciła 
się, zaryła się głękoko w nasyp i zupełnie jest 
zniszczona. Część wagonów spadła po drugiej 
stronie toru. Wszystkie wagony z wyjątkiem 
jednego II. i jednego III. klasy są zniszczone, 
Pewna starsza dama z zagranicy zginęła na 
miejscu, jej mąż jest ranny. Wiele innych 
osób otrzymało ciężkie i niebezpieczne rany. 
Pewnego palacza, który dostał się pomiędzy 
dwa wagony, odwieziono w stanie beznadziej- 
nym do szpitala. 

Berlin 26 lipca. Do dzienników donoszą z 
Kolonii: Firma Ditz i Sp., której komandyto- 
rem był zbiegły onegdaj dyrektor Terlinden, 
ogłosiła konkurs. 

Bochum 26 lipca. Z okręgu wyborczego 
Duisburg Ruhrort-Milheim, gdzie wczoraj od- 
bywały się wybory, donoszą, że ks. proboszcz 
Bresser w Laar przy Ruhrort miał ostre zajście 
z wyborcami polskimi, ponieważ zdzierał pol- 
skie odezwy wyborcze, porozlepiane obok in- 
nych ogłoszeń na murze cmentarnym. 

Berlin 26 lipca. Prezes rejencyi poczdam- 
skiej ogłasza wykaz, obejmujący 28 wychodź- 
ców sezonowych z Gsalicyi i Królestwa Pol- 
skiego, którzy mają być niezwłocznie areszto- 
wani i odstawieni szupasem do granicy austrya- 
ckiej, a to z powodu, że rzekomo samowolnie 
opuścili zakontraktowane miejsce u właścicieli 
dóbr. Przyczyną opuszczenia przez tych robo- 
tników roboty jest niedopełnienie umowy ze 
strony właścicieli zięmekid: 

Poznań 26 lipca. Przyjechał tu sprawo- 
zdawca kilku rosyjskich dzienników, aby zba- 
dać stosunki prusko-polskie. 

Gliwice (Górny Szląsk) 26 lipca. Odbyło 
się tu zebranie katolickiego związku robotni- 
ków, składającego się przeważnie z Polaków. 
Ks. dr. Heisig, poseł do sejmu, należący do 
centrum, tłómaczył się ze znanej swej mowy 
sejmowej, w której twierdził, że na Górnym 
Szląsku nie ma Polaków, lecz są tylko Niem- 
cy, lojalni i wierni dla tronu, choć innem mó- 
wią narzeczem. Ks. Heisig oświadczył, że mó- 
wiąc: „Niemcy“, miał na myśli tylko „nie- 
mieckich poddanych* i że nie chciał obrażać 
narodowych uczuć Polaków. Powołując się 
przytem na fakt, że Górny Szląsk już przeszło 
od 800 lat nie jest prowineyą polską, wzywał 
do odporu przeciw agitatorom wielkopolskim, 
którzy teraz Górny Szląsk chcą przerobić na 
polską prowincyę. 

Gorycya 26 lipca. Na wczorajszem posie- 
dzeniu Sejmu pojawili się także posłowie sło- 
weńscy, którzy jednakże złożyli oświadczenie, 
Że nadal trwać będą w abstynencyi. Sejm za- 
łatwił potem wiele spraw bieżących, między 
innemi ustawę o podwyższeniu płac nauczy- 
cieli. 

Paryż 26 lipca. Agencya Havasa donosi 
z Pekinu: W sprawie odszkodowania przyszło 
między zastępcami wszystkich mocarstw do 
zupełnego porozumienia. 

Rzym 26 lipca. Dziś przedpołudniem wy- 
dany biuletyn o stanie zdrowia Crispiego 
stwierdza polepszenie. 

inowrocław 26 lipca. Pomimo, że wyrok 
w sprawie prasowej skazującej byłego redaktora 
Dziennika kujawskiego p. Maćkowskiego na wię- 
zienie, nie uzyskał jeszcze mocy prawnej, gdyż od- 


krycia da- 
chów od 20 et. za 1 m. O 


Lak asfaltowy i smołę dystylowaną besz- 
wodną do konserwacyi dachów i drzewa. 


będzie się rozprawa w drugiej instancyi, prokura- 
torya tutejsza rozpisała za oskarżonym listy gończe. 
(P. Maćkowski był sądzony za krytykę sprzedaży 
przez p. Chrzanowskiego wsi Katarzynowa na ko- 
łonizacyę, teraz zaś znajduje się poza obrębem te- 
rytorynm niemieckiego. Przyp. redakcyi). 

Londyn 26 lipca. (Izba lordów). Na zapyta- 
nie, wystosowane w sprawie kreteńskiej przez lor- 
da Spencera, oświadczył sekretarz stanu Lansdo- 
wne, że ks. Jerzy zgodził się na jednomyślne ży- 
czenie opiekuńczych mocarstw, aby urząd jego ja- 
ko nadkomisarza dla Krety został przedłużony. 
Jest to — zdaniem mówcy — bardzo szezęśliwy 
wypadek dla przyszłości wyspy. Ks. Jerzy wyra- 
ził przytem nadzieję, że będzie miał poparcie mo- 
carstw i zaznaczył, że przedłoży wkrótce mocar- 
stwom szereg ważnych kwestyi, dotyczących Kre- 
ty. Rządy mocarstw zajmą się temi propozycyami, 
Rząd angielski życzy sobie, aby ks. Jerzy jak naj- 
lepiej spełnił swe zadanie i będzie mu w tem 
z pewnościa pomocnym. Lansdowne przypomniał, 
że w roku 1900 ks. Jerzy wystąpił z projektem 
zbliżenia Krety do Grecyi Cztery mocarstwa, któ- 
re objęły protektorat nad Kretą, odmówiły wów- 
czas zezwolenia na te projekta ks. Jerzego. 
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HOTEL GEORGE. 


Przyjechali dnia 26 lipca. Hr. E. Dziedu- 
szycki z Izydorówki. M. Brykczyński z Pacykowa. 
H. Karczewski z Moraniec. O Frankl i H. Gohlert 
z Wiednia. M. Giusel z Felsztyna. T. Fedorowicz 
z Klebanówki. Ksiądz K. W. Sierzputowski z Ru- 
munii, A. Iwański z Warszawy. 


HOTEL FRANCUSKI 
plac Maryacki — Lwów. 
Pierwszorzędny kotel s komfortem urządzony, pil- 
gneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 
w miejscu. 

Przyjechali dnia 26 lipca. B. Pilarska z Bu- 
czacza. N. Spitzer z Białej. J. Biskupski z Tarno- 
pola. S. Ryziewiez z Szył. W. Mayerowie ze Stryja. 
A. Machniewiczowa i E. Jordan z Krakowa. J. 
Pruszyńska z Wołynia. S. Zwolski z Bryniec. J. 
Prymocki z Radziwiłłowa. J. Petry z Bolechowa. 
K. Piątkowski z Józefówki. J. Nowosielecki z 
Wojtkowej. K, Łojowski z Kijowa. F. Sozański z 
Kornalowie. K. Szczaniecki z Kwiatowic, J. Beer 
z Wiednia B. Wyrzykowski z Zagórza, M. Medy- 
cki z Aleksandrówki. 


CJ HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWROM 
Lwów — Plac Maryacki. 


Przyjechali 26 lipca. M. Garapich z Cebrowa. 
J. Michałowski i M. Tarnawska z Rzeszowa, Dr. 
L. Jakliński z Komarna. Dr. Wł. Jahl z Jarosła- 
wia. O. Sala z Wysocka. O. Schnell z Firlejówki 
Rotm. Risch z Zborowa. Porucz. Malinowski z Mo- 
stów. M. Osuchowski z Turki. Br. O'Relly i br, 
A. Eibler z Zborowa, J. Youngowie z Hruszatycz. 
O. Erber z Hohenmauth. T, Tekielski z Biszawy 
A. Trzemeski z Warszawy. M. Goworowski z Kijo- 
wa. Dr. Kiesler z Czerniowiec. 


A 
NADESŁANE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
też ona na siebie Żadnej odpowiedzialności. 


—_ COLOSSEUM THORNA 
ATE 1 Wali 


a 


Dr. Stefan Frenke 


przeniósł swą kaneelaryę do realności 
La AKADEMICKIEJ i. 12 
Atelier dentystyczne, ul. Hetmańska 6, 
w którym wykonuje się plombowanie, 
rwanie zębów bez bolu, wstawianie 
sztucznych w kauczuku t złocie bez 
płyty. 


przy ulicy 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 


pod firmą : 
AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1 
kupuje i sprzedaje pod jak najkorzystniejszymi 
warunkami wszelkie papiery wartościowe i 

monety. 


Losy na spłaty miesięczne. 


Losy gdziekolwiek zastawione wykupujemy, 

płacimy za nia nadwyżkę z kupna gotówką i 

te same losy sprzedajemy w degodnych spła- 
tach miesięcznych. 

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“, 


Prenumerata roczna K. 3.40 we Lwowie, K. 3.60 
na prowincyi. 


Aoo O i 
Wiedeń 26 lipca. Kursa giełdy wiedeńskiej. 
Losy: a) procentowe : : 

Austr. zakł. kr. zobl. pr. z r. 1880 89/, 
RW GL i Moi a MARŻĘ, 

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 4%, 

Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 6%, 

Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4'/, 

Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2'/, 

Tureckie obl. prem. kolej po 400 fr. 
b) bezprocentowe : 

Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 1626, Zakł. 

kred. dla h. i p. po 100 zł. 389.00, Clary 40 

zł, m. k. 148.50, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 

83.—, Losy m. Krakowa 20zł. 14.50. Pożyczka 

m. Lublany 20 zł. 60.00, Ofen 40 zł. 156.—, 

Palffy 40 zł. m. k. 158.00, Czerw. krzyża austr. 

10 zł. 47.50, Czerw. krzyża węg. 5 zł. 2500, 

Losy fund. arcyks. Rudolfa 10zł. 58.—, Salma 

40 zł. m. k. 200.—, Pożyczka saleburska 20 zł. 

79.—, Pożyczka St. Głtenois 40 zł. m. k. 234.—. 

Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 388.—. 
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Wiedeń 26 lipca. (Giełda towarowa). Cu- 
kier (spokojny) 23:80, Nafta galicyjska bez zmią- 
ny. Spirytus (słaby) 40-20. 

Berlin 26 lipca. (Zamknięcie giełdy). (Po- 
dług obliczenia procentowego). Banknoty an- 
stryackie 85'15. Spirytus 00'00. 

Paryż 26 lipca. (Zamknięcie giełdy). Trzy- 
procentowa renta 100'62. Mąka („Fleur de Pa- 
ris“) 27:75. 

Frankfurt 26 lipca. (Giełda zagraniczna). 
Kredyty austryackie 198:50. Koleje państwo- 
we 000:00. Alpiny 00000. Disconto 17275. 
Laura 000-00. 

Wiedeń 26 lipca. (Giełda zbożowa). (Kur- 
sa w koronach i po 50 kilogramów). Pszenica 
na jesień 882—833, na wiosnę 000—0'00; 
żyto na jesień 7'15—7'16, na wiosnę 0'00- 
0'00; kukurudza na czerwiec-lipiec 0'00—0'00, 
na lipiec-sierpień 6:61—5'62. na sierpień-wrze- 
sień 0'00—0'00, na wrzesi-a-październik 6'73— 


Elastyczne płyty izolacyjne. 
Fabryka wykonywa pokrycia dachów 
i reparacyę w całym kraju swoimi 

robotnikami. 
Telefon Nr. 250. 


z 
8 


Dachy holzcementowe nie wymagające 


3 


574, na maj-czerwiec 5'40—5'41; owies na 
jesień 6-64—6'66, na wiosnę 000—0'00. Rze- 
pak na sierpień - wrzesień 13'90—14.10, na 
wrzesień -październik (0'00—0'00, na styczeń- 
luty 000—000. Olej rzepakowy na wrzesień- 
grudzień 0'00—0'00. Tendencya : spokojna. Po- 
goda: gorąco. 

Budapeszt 26 lipca. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.), Pszenica 
na pażdziernik 814—8'15; żyto na paździer- 
nik 6'78—6'79; owies na październik 6'33— 
6:34; kukurudza na lipiec 0'00—000, na sier- 
pień 6'83—5'34, na maj (1902) 5'14—5'15. Rze- 
pak na sierpień 1325—13:35. Oferty ua psze- 
nicę: liczne. Chęć kupna: mierna. Tenden- 
cya: spokojna. Pogoda: gorąco. 
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Lwów 26 lipca. (Z izby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
420 Koron 42400 do 43100, Kolej Lwowsko-Czern.-Jaska 
po 400 kor. 520.00 do 580.00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 530.00 do 550'00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —:— do 150—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 400— do 410.—. Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 850.— do 858.—, 


Listy zastawne xa sztukę: Banku hipot. galic. 
5 proc. los. w 50 lat. 10 proc. prem, 10950 do 000:00 
4 i pół proc. los. w 50 lat 97:89 do 98:—, 4 proc. los, 
w 60 lat 83,70 do 90:40. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 99.30 do 100.— Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
92-— do 92:70. — Tow. kred. gal. ziamskie 4 proo. (I emi- 
sya) 98:00 do 9870, 4 proc. los w 41 i pół latach 98.00 
do 58.70, 4 proc. los w 56 lat 91:10 do 91.80. 


Obligi za sztukę: Gal. fund. propinacyjnego 4 pre. 
96:— do 96:70, Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 101'50 
do —'—. Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 101:70 do 
102:40. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 92:00 do 92:70. Pożyczki kraj. z r. 1878 6 
proc. —'— do —,—.4proc.z 1898 r. 92.— do 32.70, mia. 
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 87:30 do 88—, 4!/,0/a 
po 200 koron 97:— do 97:70. 


Wionety. Dukat cesarski 11-17 do 11:35. Napoleon- 


dor 18:90 do 19:15. Rubel rosyjski papierowy 25250 do 


Do Lwowa Z: 


(na dworzec główny) 


zi Czerniowiec, Jekan, Jass, (Constancy, Bukaresztu) 
Krakowa ‘Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki i Za: 
kopanego, Berlina, Wrocławia, Warszawy i 


posp: | osób. 
przych. o godz. 


iednia) 
Podwołoczysk, Grzymałowa, 


Tarnopola (Bradów) 

0 2 a (Chyrowa, Borysławia, Kałusza i Pe- 
BZ 

Sokala i Rawy ruskiej 

Krakowa (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla, Wiednia, 


Berlina, Wrocławia, Orłowa od 5/6 do 14, Tar- 
nowa, Pesztu) 
Rzeszowa (Lubaczows, Jarosławia, Sambora i Prze- 


Stanisławowa (Kerismezb, Potutor, Chodorowa) 

Janowa 

Skolego, Stryja, Kałusza, Chyrowa (z Ławocznego 
od 1 czerwca do 15 września) 

Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Tarnowa, 
Rzeszowa, Rozwadowa. Przeworska, Sanoka, 
Chabówki i Zakopanega 

Czerniowiec, Ickan, Bukaresztu, Gałacu, Jass., Hu- 
siatyna i Stanisławowa 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Grzymałowa, Hu- 
siatyna, Tarnopola i Brodów 

Brzuchowie (od 16 maja do 15 września w miedziele 
i świeta) 

Sambora, Borysławia, Drohobycza, Stryja 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, G zymałowa, Ko- 
zowy, Brodów) 

Czerniowiec, ltzkan, Stanisławowa 

Krakowa, Berlina, Wrocławia, Wiednia, 
N. Sącza, Tarnowa, Jasła : Rzesznwa 

Sokala, Bełzca, Lubaczowa, Rawy ruskiej 


Orłowa, 


Brzuchowie (od 16 maja do 15 wrześnin w niedziele 
i święta 

Krakowa, Wiednia, Berlina. Wrocławia, Tarnowa, 
Lubaczowa, Sanoka, Przemyśla, > 

Brzuchowic (od 16 maja du 1b września codziennie 

Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele 
i święta) 

Czerniowiec, Ickan, Bukaresztu, Husiatyna Potutor, 
Koresmezó 

Janowa (codziennie od 1 maja do 3 września) 

Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrecławia, V. arszawy, 
Tarnowa, Jasła, Przeworska i Rozwadowa 

Podwołoczysk, Kijowa, Odes-y. Hrodów, Kopy- 
czyniec, Zaleszczyk, szkoły, Iwania pustego. 

E 10:50 f] Ławocznego, Pesztu, Chyrowa, Kałusza, Borysławia 

czsswiięi | | 


(na dworzec „Podzamcze'') 


7:30 | Tarnopola i Brodów 

= Podwałoczysk. Kijowa, Odessy, Grzymałaowa i Brodów 

511 | Podwołoczysk. Kijowa, Odessy, Zaleszczyk, Kopy- 
czyniec, Podwysokiego i Brodów 


Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczy- 
niec, Zaleszczyk, Skały, Iwania pustego. 


Ze Lwowa do: 
(z dworca głównego) 


Krakowa, Rozwadowa, via Przeworsk, Jasła, Cha- 
bówki, Zakopanego, Orłowa, Wiednia, Wrocławia, 
Berlina. 

Ickan. Czerniowiec, Stanisławowa, Bukaresztu, Con- 
stancy 

Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, 
Sambora. Jasła, Stróż, Rozwadowa, via Dębica, 
Wieliczki. 

5-45 u] Brzuchowie (od 16 maja do 15 września codziennie) 


25 + Czerniowiec, Podwysokiego, Potutor, 

6 30 | Podwołoczysk. Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniec 

6'85 | Ławocznego, Munkacza, Pesztu, Borysławia 

= Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina. Lubaczowa 

8'40 | Krakowa, Bogumina, Warszawy, Chyrowa, Przewor- 

ska, Rozwadowa, Stróż, Tarnowa, a od 15 

czerwca do 15 września włącznie Sanoka, Ry- 

manowa, Iwonicza i Jasła 

8-00 f Skolego, Chyrowa, Kałusza (do Ławocznego od í 

czerwca do 15 września) 

815 | Janowa 

9:25 | Podwołoczysk, Brodów, Grzymałowa, Kozowy 

10:20 | Sokala, Belzca, Lubaczowa, Rawy ruskiej 

10:25 | Czerniowiec, Stanisławowa, Potutor 

i Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele 
i święta) 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów) Kopyczyniec, 
Zaleszczyk, Skały, Iwania pustego. Grzymałowa 

1-15 | Brzuchowic (od 16 maja da 15 wrzesnia w niedzicie 


i święta) 
— | Czerniowiec, Ickan, Stanisławowa, Husiatyna, Keräs- 
mezó 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, 
8-05 | Stryja, Drohobycza. Borysławia, Sambora i Chyro- 
wa (Skolego tylko od 1 maja da 30 września) 
8:15 | Janowa (codziennie od 1 maja dv 15 września) 
826 | Brzuchowice (codziennie od 16 maja da iñ września) 
8:30 | Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jaro- 
sławia 


pf Stanisławowa y Ł 

Kł Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, 
Orłowa (od 15 czerwca do 15 września), Chyrowa, 
Mezó-Laborcza, Pesztu, Oświęcimia. 

Janowa (od 1 maja do 15 września w dni powsze- 
dnie, s od 16 września do 30 kwietnia 1902 co- 

p. dziennie) 

| Ławocznego, Munkacza, Pesztu, Ghyrowa, Kałusza 
D JR Tarnopola i Brodów 
5 Sokala i Rawy roskiej 

§; Brzuchowio (0d 16 maja do 15 września w niedziele 
E i święta 

Janowa (cd 1 maja do 15 września w niedziele 
k i świeta) 

Czerniowiec, Itzkan, Jass, Bukaresztu, Czortkowa, 
H Bertometu, Seretu. Brodiny, Suczawy 
Krakowa, Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Rozwa- 

dowa, via Przeworsk, Rzeszewa. Orłowa, Chy- 
rowa, Rymanowa, Iwonicza, Chabówki, Zako: 
j panego i Wieliczki s 

Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Grzymałowa 
(z dworca „Podzamcze'') 

643 | Podwołoczysk, Brodów, Kijowa, Odessy, Kopyczyniec 

Sir | podwołoczysk, Kopyczyniec i Zaleszczyk, 

Podwołoczysk, Brodow, Kopyczyniec, Zaleszczyk 
Skały, Iwania pustego, Grzymałowa, Kijowa 
i Odessy 

ż Tarnopola i Brodów. x 

11-32 Øf Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Zaleszezyk, 

| Podwysokiego i Grzymałowa 


Uwaga. Pora nocna jest oznaczoną ramkami. — 
Oras Brodkowo-europejski jest późniejszy o 86 minut 
od czasu lwowskiego. W mieście wydają bilety jazdy: 
Zwykłe bilety ajenoya dzienników J. St. Sokołowskiego 
w Pasażu Hausmana L 9 od 7mej rano do Śmej godziny 
wieczorem, zaś zwykłe i wszelkiego innego rodzeju bilety, 
taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. biu- 
ro informacyjne kolei państwowych (ul. Kresickich 1. 5, 
w podwórzu, schody II, drzwi nr. 52) w godzinach urzą- 
dowych (8—8, w święta 9—12). 


— 


FABRYKA Szeligi Łyszkiewicza, inżyniera 


WE LWOWIE poleca 
wiązań dachowych, bes kone 
trwałości. 


serwacyi i reparacyi wiecznej o 


4 


PRZEGLĄD z dnia 27 Lipca 1901. 


39) 
Wśród szczęku 1nieczów. 


Epizod z wojny francusko-pruskiej 
przez 
Maksa Pembertona. 
Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartingh. 


(Ciąg dalszy). 


— Pani! — rzekł — zostawiam cię, abyś 
sama wytłómaczyła wszystko mężowi. Z tego, 
coś pani już powiedziała, wywnioskuje o re- 
szcie. Szpieg nie zginął dzisiejszej nocy w ta- 
wernie, bo pani i jej sprzymierzeńcy wyprze- 
dziliście nas. Jeżeli zas ja ofiarowałem pani 
moją przyjaźń, której podobało ci się przypi- 
sać krzywdzące znaczenie, to dlatego, aby na- 
zwisko twego męża uratować od hańby. On 
sam najlepiej osądzi, czy spełniłem obowiązek 
mój, lub nie. i f 

Skłonił się z lekka obojgu i wyszedł z 
domu. Słyszeli bramę zamykającą się za nim, 
a żadne z nich nie przemówiło dotąd słowa. 

Wiadomość o ucieczce Brandona wstrzą- 
snęła do głębi Beatą. W osłupieniu radości nie 
mogła tylko zrozu::ieó, dlaczego Edmund — 
jej Edmund stoi przed nią milezący, surowy, 
nieubłagany. Pragnęła — ach! tak gorąco... 
rzucić się na jego piersi, wypowiedzieć mu 
wszystko, co przeszła i wycierpiała, a stała jak 
wryta w miejscu, niezdolna postąpić kroku na- 
przód... Jakaś siła niewidzialna odpychała ją 
od niego. Bo słuchał głosu potwarzy — nie 
zamknął nst oszczercy.. on — ten człowiek, 
którego ukochała całą duszą i sercem... do któ- 
rego szła wytrwale przez morze łez, krwi i 
płomieni. To też, kiedy przemówił nareszcie, 
wszystkie uczucia naraz zbuntowały się w jej 
piersi i zaskrzepły lodem. i be. 

— Beato ! — rzekł po upływie długiej chwi- 


a 
$ Po cenach © 


redakcyjnych ogłoszenia do wszyst- (°) 
kich bez wyjątku dzienników, Q 
lwowskich, krakowskich, Q 
warszawskich, wiedeńskich, © 
czeskich, francuzkich etc. 
O czasopism fechowych miejscowych, 
| 


| ar 
8 


Q zamiejscowych i zagranicznych, za- 
mówienia na klisze i rysunki do 
ogłoszeń, prenumeratę na 
wszelkie pisma 
przyjmuje. 

Ajencya dzienników i ogłoszeń 

Sokołowskiego | 
we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9; 


Kosztorysy gratis, 


dnika i 


W ytorna kawa pół kilo 75 ct. „By* 
ryusz* ul. 8 Maja 1. 2 Lwów. 
Na sprzedaż majątek ziemski we 
wschodniej Galicyi, przy gościńca i sta- 
cyi kolejowej, w wysokiej kulturze, ob- 
szaru około 1400 m., w tem 400 m. lasu, 
tanio na sprzedaż” Pożyczka Towarzyst- 
wa 100.000 złr. w. a. Bliłszej informacyi 
udzieli kancelarya adw. Dra Stefana Fren- 
kla we Lwowie, ul. Akademicka 12. " 
Uczniowie szkół średnich z za- 


możnych domów, znajdą umieszczenie 
odpowiedne i korzystne. Zgłaszać się 


można codziennie listownie lub osobiście. Kwartalnie 6 kor. 80 hal. Kwartalnie . > 7 kor. 20 hal. 
Artur Marie, profesor szermierki, ulica Półrocznie 18, 60 , Półrocznie . . JA 04005 
Pańska 1. 17, I piętro. Rocznie . 27 „ 20 »__ | Bocznie. 28 „ 80 , 


Józefa Schustra kołdry i materace 
uznane wszędzie za najlepsze i najtańsze 
pracownia i skład, Lwów Kopernika 5. 


5 pokoi na I piętrze, z kuchnią, przed- 
pokojem, wodociągiem, pralnią i stajnią 
od 1 września do wynajęcia. — 3 pokoje 
z kuchnią na parterze zaraz do wynajęcia 
ul. Zyblikiewicza 37. 

Sprzedam realność z ogrodem. Pie- 

karska 38. . 
"2 Niemirowa Wojciech Szabiń- 
ski pozbawiony obu nóg, ojciec 
trojga dzieci przypomina się lito- 
ściwym sercom. _ 


Niezrównanej dobroci 


Maszyny do szycia i haftu Singera 


Na raty pod przystępnymi warunkami. 
Gotówką 100/,taniej. Naprawa maszyn do 
szycia wszystkich systemów. Zlecenia z 
prowineyi załatwiam bezzwłocznie. Jan 
Lauruk, mechanik, Lwów, ul. Halicka. 


W 1 dl n A] Nowo otworzony i 
najlepiej zaopatrzony 

aine dla Pań! sos goopamzon 

drobiazgów i nowości dla Pań, 

oraz haltów i dodatków do kra- 

wieczyzny 
HH" polecają najtaniej "Hm 

LIGĘZA i GÓRSKI 

LWÓW 


Halicka 21, obok sklepu K. Bałłabana. Ją 
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Na gorącą porę roku! || 
( 


Aparata do robienia ||; 

wody sodowej c 
Kwas winny i sodęj|| 
Soki owocowe 


Maszynki do lodów 
samoczynne 
poleca najtaniej magazyn 


Friedrich i A Beacock 
Lwów, ul. Hetmańska |. 4. 


półrocznie 4 złr., (8 kor.) rocznie 8 złr. (16 kor.). 


Pasaż 


| mil 


MELOMAN 


Cena prenumeraty: we Lwowie i na prowincy 


li uporezywego milczenia. — Sprzedałem honor 
mój, aby powrócić do ciebie. Niech Bóg ma 
miłosierdzie nademną, jeżeli to, co mi mówią, 
jest prawdą. Powiadają, żeś opuściła Wórth z 
Brandonem North. Czy to kłamstwo ? 

— To nie kłamstwo. Wyjechałam z naszym... 
z twoim przyjacielem. Spalili dom nasz i nie 
miałam żywej duszy w Wörth, któraby mi po- 
mogła. Brandon wynalazł Anglika, który od- 
wiózł mnie do Strassburga. Czy to było zbro- 
dnią przeciw twemu honorowi ? 

Mówiła głosem twardym i ironicznym. On 
zagryzł usta, ciągnąc dalej swoją indagacyę. 

— Nie ma przyjaźni pomiędzy ludźmi róż- 
nych przekonań i narodowości — rzekł. — Ten 
człowiek jest wrogiem Francyi, przeto i moim, 
i przez ciebie winien byó uważany za takie- 
go. Ale przypuściwszy nawet, że w niebez- 
pieczeństwie zapomniałaś o tem, jak przyszło 
do tego, że spotykałaś się z nim w Strassbur- 
gu i chodziłaś nawet do jego domu? 

— Chodziłam tam, aby mu powierzyć list 
do ciebie. Wiedziałam, że przybył tutaj jedy- 
nie przez przyjaźń dla mnie. Byłam pozbawio- 
ną wszelkich wiadomości o tobie. On pierwszy 
mnie ich udzielił, Czyż nie rozumiesz . tego, 
Edmundzie? Kiedy leżał ranny i opuszczony 
przez wszystkich, wdzięczność kazała mi zao- 
piekować się nim. Czy tybyś nie uczynił tak 
samo, gdybyś był tutaj ?... powiedz !... 

— Nie roztrząsajmy tutaj moich czynów, ale 
twoje. Gdybym w podobnych okoliczneściach 
udał się do domu kobiety, wiem z góry, cobyś 
pomyślała o mnie. Czyż ty nie rozumiesz tego, 
żeś mnie zhańbiła w oczach wszystkich, którzy 
wiedzą o twoim postępku? Czy jesteś na tyle 
dziecinną i naiwną, aby uwierzyć w to, że ten 
Anglik zakradł się do oblężonego Strassburga 
jedynie w celu przysłużenia się tobie ? Nie go- 
dzi się być do tego stopnia łatwowierną. 


AMMMMRMRMAMAMRNNMRRAMRMAM 


WSPANIAŁE PREMIUM 


otrzymuje bez żadnej dopłaty każdy prenumerator 


TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO 


12 tomów dzieł Sienkiewicza 


(tom co miesiąc). 


Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu wyłącznie dla prenumeratorów T'ygo- 
także między innemi w roku bieżącym utwór 


-e QUO VADIS r 


z illustracyami Piotra Stachiewicza. 

W niedalekiej przyszłości ukaże się w Tygodniku najnowsza wielka powieść Henryka 
Sienkiewicza, obok utworów najznakomitszych naszych autorów. i 

Z rzeczy aktualnych szereg „Sylwetek galicyjskich". Dział artystyczny obejmuje re- 
produkcye najznakomitszych utworów naszych malarzy obok rycin kolorowych i oddzielnych 
„dodatków artystycznych". 
Prenumeratę ze Lwowa i całej Galicyi z Bukowiną przyjmują: 


Główna ekspedycya „Tygodnika illustrowanego* we Lwowie 


Pasaż Hausmana l, 9, oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism. 
Warunki prenumeraty „Tygodnika Illustrowanego* razem z dodatkiem powieściowym w arkuszach i 12 tomami 


obejmą całą jego twórczość, 


dzieł Sienkiewicza: 
We Lwowie: ! 


tów „Tygodnika* 3 kor. 


OOO 


HH Komplet 24 pierwszych tomów Sienkiewicza może być nabywany w ratach kwartalnych po 6 
tomów za nadesłaniem w 4 ratach po 6 kor. 50 hal. za tomy bez oprawy, zaś 8 kor. 90 
hal. w oprawie. 

Numera okazowe i prospekta wysyła gratis: Główna ekspedycya „Tygodnika“ we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 


A A A A A ALĄMMAMAARARARYRRHv2. 
NNENNNNNENE ZNENENNNNKE MA 


Oddział towarowy 
Lwowskiej Filii 


BANKU GALICYJSKIEGO 


dla handlu i przemysłu 
uliea Jagiellońska 8 
poleca na wiosnę 


E wszelkie nawozy sztuczne, nasiona ko- ję 
niczyny czerwonej, białej, tymoteuszu, | 
przelotu, inkanatki, lucerny, buraków M 
pastewnych z gwarancyą za czystość, , 
siłę kiełkowania i wolność od kanianki. 


y Opróbkowane oferty na żądanie šī 
UA odwrotną pocztą. = 
LLL LLLLELE LJ 


_OLIWA DO MASZYN 


P~ rzepakowa, rosyjska i krajowa "SHH 


najtaniej w handlu 


i *_|W. CZOPP — ul. Żółkiewska 2. 


transkrypcye operowe, 


tańce. 


TE formatu. Na 


Bei zagraniczne. 


Redaktor i wydawca Leon Chojecki. 
Kwartalnie 2 zir., (4 kor.) 


z przesyłką pocztową : 


Ekspedycya „Melomana* dla Galicyi: Sokołowskiego Biuro dzienników we Lwowie. 


Hausmana 9. 


Kompleta z roku zeszłego nabywać można o ile zapas starczy po 8 złr. (16 kor.) 
Prospekta wysyła gratis i franko ekspedycya MELOMANA Lwów, Pasaż HausmaRa ur. 9. 


Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski. 


W Galicyi i Bukowinie wraz z przesyłką pocztową: 


Fragnący otrzymać dzieła Sienkiewicza w pięknej oprawie z portretem autora) dopłacają za tom 40 hal, 
tj. kwartalnie za 3 tomy 1 K.20 hal., półrocznie za 6 tomów 3 kor. 40 hal, rocznie za 12 tomów 4 K. 
80 ħal., którą to należytoś prosimy nadsyłać wraz ż prenumeratą. 

Pierwszych 24 tomów Sienkiewicza z lat ubiegłych mogą nabywać nowi prenumeratorowie za dopłatą 26 kor., 
bez oprawy zaś 35 kor. 60 hal. w oprawie za 24 tomów. Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych komple- 
20 hal., przesyłka i opakowanie 40 hal. 


miesięcznik muzyczno-nutowy 
rozpowszechnia tyiko wyboro» 
we nowości muzyczne,koncer- 
towe, pedagogiczne, popularne, 
kom 
pozycye salonowe, utwory na 
4 ręce, do śpiewu, ną skrzypce, 


Daje rocznie około 200 stronie nut 
treść numeru 
składa się 4—5 utworów na welino- 
wym papierze. — Wartościowe nowo- 


Beata wyzywająco spojrzała na niego. 

— Brandon jest Anglikiem — rzekła dumnie 
— i nie kłamie tak, jak twoi francuscy przy- 
jaciele. Wiem, że przybył tu jedynie w celu 
oddania mi przysługi, i rada jestem z głębi 
duszy, że moi przyjaciele uratowali go dzisiaj 
z rąk tych siepaczy. Jeżeli miłość twoja dla 
mnie jest tak chwiejną i słabą, że lada słowo 
niecnej potwarzy może nią zachwiać, to myśl 
sobie o mnie, co ci się podoba. Wyznałam ci 
całą prawdę. Nie sądź jednak, Edmundzie, że 
odwołam się do twoich uczuć, abyś ją przyjął, 
lub odrzucił. 

On niespokojnie zaczął biegąć po pokoju. 
Wśród krótkich przerw przygnębiającej ciszy 
grzmot przeciągły niemieckich armat rozlegał 
się wśród nocy, wstrząsając podwalinami sta- 
rego pałacu i spiżowym echem bolu odbijając 
się o serce francuskiego patryoty. 

— Twój przyjaciel jest Anglikiem, — rzekł, 
ważąc każde swoje słowo. — A twoje serce 
mimo całej miłości dlą mnie nigdy nie przy- 
stało do Francyi. Od dnia naszych zaślubin 
zwracało się ono zawsze do rodzinnego kraju 
swego, a nie do przybranej ojczyzny. Swięta 
sprawa, której służyłem, nie znaczyła nie dla 
ciebie ; powodzenie oręża naszego było ci obo- 
jętnem. Mój honor spoczywał w twojem ręku, 
a tyś go zaprzedała wrogowi mego kraju, bo 
był on twoim rodakiem. Gdybyś czuła tak, jak 
ja czuję, to byłabyś raczej zginęła na zgliszczach 
naszego domu w Wórth, niż udała się pod o- 
piekę niemieckiego biwaka. Takie postępowa- 
nie jawnie świadczy przeciw tobie. Bóg widzi, 
że jedynie z miłości dla ciebie, z tęsknoty za 
pieszczotą twego głosu dałem słowo żołnierskie 
i wróciłem do tego domu, a dziś, kiedy tam 
krew ojczysta leje się strumieniem i nasi pa- 
dają ne okopach, nie śmiem oczu pokazać przed 
ludźmi. A ty za wstyd mój i upokorzenie za- 
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Już wyszedł ostatni 


szpilki ślubne, srebro stoło- 


kompletne wyprawy w kaset- 
kach oraz wszelkie biżuterye 


VG6663 1006664 
izba załatwień 


w gmachu Towarzystwa wzajemnej 
pomocy Urzędników prywatnych 
Lwów, plac Dąbrowskiego 5, obok 
pod kierunkiem i kontrołą Dyrektora te- 
goż Towarzystwa ułatwia kupno i sprze- 
daż majętności, wydzierżawienie tako- 
wych, pośredniczy w sprzedaży płodów 


rolniczych i leśnych, w nabyciu machin 
rolniczych, 


? | 60800 085064 


Prof. Michała Lityńskiego 


Wiek XIX w Obrazach historycznych 


Cena zeszytu 25 ct. 


Całe dzieło zawiera popularną historyę XIX wieku, bogato 
illustrowaną i obejmuje 10 zeszytów dwuarkuszowych. Można naby- 
wać zeszytami po 25 ct., lub odrazu całe dzieło po cenie 2 złr. 

Ekspedycya w biurze dzienników St. Sokołowskiego Pasaż 
Hausmanna 9. 


płaciłaś mi tem, żeś przygarnęła do siebie wro- 
ga mojej ojczyzny, chroniąc go przed wymia- 
rem sprawiedliwości ludzkiej. Tego nigdy nie 
przebaczę ci, Beato. Między mną a tobą nie 
może już nigdy być mowy o miłości. Oboje 
popełniliśmy błąd niepowetowany ; nie posu- 
wajmy więc dalej jego konsekwencyi i niechaj 
mi Bóg dopomoże w skarceniu człowieka, któ- 
ry opustoszył dom mój i pozbawił mnie na 
zawsze najświętszych rodzinnych rozkoszy... 

Ona roześmiała się nerwowo i niemal zu- 
chwale. 

— Dom twój będzie opustoszonym, jeżeli 
uczynisz go takim — rzekła, patrząc mu śmia- 
ło prosto w oczy. Sam poniesiesz następ- 
stwa twego szaleństwa. Co się tyczy twego 
honoru, dziwię się, że go ważysz tak lekko. 
Czy to honor nakazuje zdradzić przyjaciela 
w potrzebie? O! dasz sobie dziś łatwo radę 
z Brandonem! Jest on wyczerpany i bezsilny; 
nie może się utrzymać na nogach. Ma stopę 
zdruzgotaną.. zdruzgotaną dlatego, że chciał 
mi udzielić wiadomości o tobie, Edmundzie... 

— Tak cię okłamał, a ty byłaś na tyle na- 
iwną, aby mu uwierzyć. On, niemiecki dra- 
gon, miałby się przekradać do oblężonego mia- 
sta, aby ratować francuskiego huzara! Toż to 
dzieciom wmawiać takie rzeczy, nie mnie! Je- 
żeli człowiek naraża swoje życie dla zobacze- 
nia się z kobietą, to musi ona być czemś wię- 
cej dla niego od ogółu kobiet. Dobra, wierna 
Żona, nie mówiłaby nawet z takim człowie- 
kiem. A ty spotykałaś go codziennie, odwie- 
dzałaś go nawet w jego mieszkaniu i dopomo- 
głaś mu przekraść się napowrót do nieprzyja- 
cielskich szeregów, aby tam rozniósł wieść, że 
Strassburg, trawiony głodem, nędzą i pożogą, 
ka straconym dla Francyi i niezdolnym sta- 


wió dłuższego oporu najeźdzcy. I to w ten 
sposób żona moja powinna była postąpió? Bo- 


Pierścionki 
zaręczynowe obrączki 


we (urzędownie cechowane) 
poleca Jan Jarzyna 


jubiler, Lwów, Hotel 
Europejski. 
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hotelu Żorża 


sztucznych nawozów i t. d. 


zeszyt dzieła 


L. 46948,901. 


| przed południem. 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


OGLOSZENIE LICYTACYI. 


Na przedsiębiorstwo budowy a) bramy cmentarza łycza- 
kowskiego, b) sztachet żelaznych, c) muru ceglanego grani- 
cznego — dla cmentarza łyczakowskiego we Lwowie od stro- Ẹ 
ny ulicy św. Piotra, rozpisuje Magistrat niniejszem publiczną 
ofertową licytacyę, która odbędzie się w IX Departamencie 
Magistratu we czwartek dnia 1 sierpnia 1901, o godzinie 11 


Do współubiegania się w otrzymaniu tych przedsiębiorstw 
zaprasza się osoby do wykonanią tego rodzaju 
żnione, w szczególności budowniczych, oraz majstrów kamie- 
niarskich, ślusarskich i murarskich. Oferty mogą być wnoszone 
na poszczególne roboty lub na wszystkie razem. 

Z oferty na kilka działówlub na wszystkie roboty wolno 
będzie Reprezentacyi miejskiej pewne działy wyłączyć i poru- 
czyć je innemu przedsiębiorcy, dlatego w ofertach mają być 
szczegółowo podane ceny na poszczególne działy robót. dferty 
mogą być opieczętowane, ostemplowane i zaopatrzone kwitem 
interymalnym kasy miejskiej na złożone 
wynosić 21|ą0|[5 żądanej w ofercie ceny. 

Bliższe warunki licytacyjne, oraz 
przejrzeć w miejskim urzędzie budowniczym, gdzie również 
otrzymać można blankiety na cenniki robót. 


Magistrat król. stoł. miasta. 


Lwów dnia 20 lipca 1901. 


Lwów, 


HANDEL HERBATY i KAWY 


że mój!... moja żona !... 

Stał przed nią teraz blady z tłumionej 
wściekłości, ważąc dowody przeciw niej na 
szali nieubłaganej sprawiedliwości ludzkiej. 
A ona nie broniła się ani jednem słowem. Je- 
żeli on Edmund — jej ukochany nad 
wszystko i wszystkich na świecie, mógł tak 
ją sądzić, to nie warto było zamykać ust po- 
twarzy i dowodzić niewinności swojej. 

„On ciągnął dalej, odchodząc od siebie 
z uniesienia. 

— Kochasz tego człowieka... Czemu się tego 
zapierasz ?! 

, , Krzyk bólu, rozdarty jękiem, wyrwał się 
z jej piersi. 


— O Boże!... mój Boże!.., 
— Ja go zabiję, Beato! — syknął przez za- 
ciśnięte, zbielałe usta. — Mój splamiony ho- 


nor domaga się tej zemsty. Jest on dotąd 
w mieście. Nikt inny nie spłaci mego długu. 
To do mnie należy... do mnie, rozumiesz? Cała 
twoja przebiegłość i udawanie nie ocali go. 
Będziesz cierpieć tak, jak ja cierpię dziś, za 
to, żemiałem cię za najlepszą, za najuczciwszą 
kobietę we Francyi! 

Twarz jej bezkrwista i zimna, była bez- 
łzawą i marmurowo spokojną, kiedy ją pod- 
niosła, aby mu odpowiedzieć: 

— Rada jestem, że nie myślisz już tego 
teraz. 

On zarył obcasem w dywan, utraciwszy 
już zupełnie panowanie nad sobą. Podniecał 
się własnemi słowami, obojętny na mękę po- 
krzywdzonej kobiety, rozmyślając tylko nad 
tem, jak miłość jego własna cierpi na rozgło- 
sie całej tej sprawy. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


„moz a 
wychodzące rano we Wiedniu 
dostarcza i sprzedaje nume- 
rami pojedyńczymi 


lego samego dnia wieczorem 


- do godz. wpół do llstej 
Biuro dzienników i ogłoszeń 


L. PLOEHN 


(dzierżawca Sokołowski). 
ul. Karola Ludwika Nr. 9. — 
K: 


Edmunda Riedla 
we Lwowie, plac Maryacki 10 
HERB ATĘ| polecą najlepsze gatunki 
Z m A VV y 
zbioru majowego: |o smaku = prome R 
.golktóre rozsyła franko opłacone do 
o A każdej stacyi pocztowej 43/, kilogr. 
Souchong czar. 2— E R ISN So 
— zbiór majowy3'—|Portorico . . 9— pół k. —'90 
Kaysow czarna 4'——| Cuba grubo-ziarn. 9:50  „  —'80 
._|Ceylon zielona 10.— œ 1-= 
Melange geroni Ceyl. z. przednia 10-40 „ 1:04 
Wysiewki herba- |Ceylon z.g. ziarn. 1075 „ 108 
ciane. . . 1'30|Cęylor ziel. perł. 10.75 , 1:08 
Wysiewki najlo- |Mocca arab. arom, 1075  , 1-08 
pszych herbat 1'50|Jawa złota 1075 ” 1.08 
Opakowanie nie liczy się. 


Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą. 
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4 DZIEŁA: 


ŻEBY NIE CHOROWAĆ 


poradnik dla tych, którzy chcą żyć długo 8 zdrowo. 


WEEEFEJ SD Z 


wytłumaczenie zjawisk codziennych przez Brawera i Moigno 


2 tomy illustrowane. 


KLĘSKA 
powieść P. i W. Margueritte, 


co kwartał tom otrzymają jako 


EPR EM E UDA 


prenumeratorzy galicyjscy 


Tygodnikamódipowieści 


Pismo ilustrowane dla kobiet. 
Wychodzi co tydzień i zawiera prócz powieści oryginalnych i prze- 
| kladów, różnych artykułów literackich, przepisów kucharskich i go- 
| spodarstwa domowego najświeższe obszerne korespondencye 
z Paryża, Londynu, Włoszech etc. O modach oraz 


osobno bogato illustrowany dodatek 


| poświęcony wyłącznie modom (do 2.000 illustracyj mód) kroje 12 wielkich 
arkuszy rocznie), tablice haftów i robót kobiecych etc. 


nadto osobny dodatek powieściowy dający kilka pięknych powieści. 
Cena prenumeraty we Lwowie i Krakowie kwartalnie t złr. 80 ct. 
| Na prowincyi 2 złr. 20 ct. 
Prenumeratę przyjmują Główna 
Ekspedycya Tygodnika Mód i Powieści 


Pasaż Hausmana 1. 9. 


oraz wszystkie księgarni. | kantory pism. 


robót upowa- 


wadyum, które ma 


plany budowy, można 


rozpoczyna sig 
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z A Y O E D 
w 8-klasowej wyższej niemie- 


ckiej szkole żeńskiej 


Pensyonarkii uczenice przyjmuje pod nader korzystnymi warunkami. 
pensyonatem połączony jest dwuletni kurs nzupełniający, oraz 
prywatny kurs dla przygotowania do matury, ten ostatni z polskim i nie- 
mieckim językiem wykładowym. Podczas wakącyi kierowniczka zakładu u- 
prasza o listowne zgłoszenie do 25 sierpnia, a ustne porozumienie się w 
lokalu pensyonatu po 26 sierpnia b. r. 


Na żądanie numera okazowe. Prospekia gratis j franco. 5 
= p 
z Oddawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą 
z HERBATĘ ROSYJSKĄ [5 
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panny v, DITTNER we Lwowie 


Przyszły rok szkolny dnia 5 września b. r. 


Z drukarni E. Winiarza. 


